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STANOWISKO „ J E D M l "
Pp. W alery Sławek  i  ks- Janusz 

Radziwiłł rzucili w czasie trzydnio­
wej debaty budżetowej w Sejmie pe- 
Vne światło na ideologję Bezpartyj­
nego Bloku W spółpracy z Rządem, 
światło nie całkowite jeszcze, me  zu­
pełne, ale bądź jak bądź znacznie 
Większe, niż artykuły prasy „sana­
cyjnej" i — nawet — konserwatyw­
nej.

W alery Sławek  wyszedł ongiś z 
szeregów socjalistycznych; ale Socja­
lizm nie stanowił dla niego celu; był 
środkiem, który umożliwiał w wa­
runkach ówczesnych walkę o Polskę 
niepodległą. Tej walce poświęcił wy­
siłek swego życia. I dzisiaj samą „Je­
dynkę", hasło „solidaryzmu społecz­
nego" i t  d. rozumie, jako środki dla 
utrwalenia Państwa Polskiego, nie 
jako „cele w sobie".

Ks. Janusz Radziwiłł, będąc nieja­
ko symbolem przeszłości ugodowej 
arystokracji polskiej, reprezentuje w 
chwili obecnej dążenie wielkiej w ła­
sności ziemskiej do ugruntowania jej 
Wpływu na politykę państwową; u- 
Waża — z pewnością szczerze — , iż 
ugruntowanie to leży w interesie 
Państwa; dla ks. Radziwiłła „soli­
daryzm społeczny" — to coś więcej, 
niż środek, prowadzący do celo. to 
toarurtek utrzymania sic łe2° klasy  
społecznej na powierzchni rzeczywi­
stości polskiej. ,

Tu właśnie leży punkt styczny o- 
bydwu sposobów myślenia, I ta je­
dnocześnie zaczynają się kolosalne 
trudności, przed któremś stoi polity­
ka Bloku Bezpartyjnego.

Państwo nie jest „istotą", wiszącą 
W powietrzu. Musi zawierać określo­
ną treść: demokratyczną, faszystow­
ską, sowiecką. Polityka gospodaicza 
Państwa musi być albo taką, albo 
inną; niepodobna iść w dwóch sprze­
cznych ze sobą kierunkach w tym sa­
mym czasie.

Dlatego też i pos. Sławek  i pos. 
Radziwiłł wyrażali się bardzo oględ­
nie, gdy chodziło o część pozytywną  
ich'przemówień. Sławek  odrzucił wy­
raźnie „małpowanie wzorów wło­
skich i hiszpańskich. Radziwiłł odci­
nał się pośrednio od „radykalizmu 
reakcyjnego „Słowa'\ zamiast o mo- 
narchizmie wspominał o.- „demo­
kraty zmie oświeconym". Pozytywnie 
obydwaj stwierdzili, że pragną zmia­
ny Konstytucji. W jakim sensie?
Pos. Sławek  sformułował to mnie p  
więcej tak; trzeba „stabilizować 
zmieniony stosunek sił władzy u - 
wodawczej i w ładzy wykonawczej. 
Pos. Radziwiłł nie uważa obecnego 
systemu rządzenia ani za zjawisKO 
stałe, ani za zjawisko normalne-

Podnieść należy — wreszcie — nie 
agresywny ton obu w y s tą p ie ń ,  odbi­
jający, bardzo dodatnio od tonu 
pism, zbliżonych do Rządu.

Pozostawmy tedy tym razem na 
uboczu wszystkie sprawy praktycz­
nego wykonywania  „załozen wycho­
wawczych" obecnego systemu rzą­
dzenia. Różnica zasadnicza, nieza­
leżna od owej „praktyki , różnica 
pomiędzy stanowiskiem naszem a 
sformułowanym przed chwilą stano­
wiskiem „Jedynki" sprowadza się a° 
rzeczy następującej.

Ideologja pp. Sławka  i Radziwuia  
nie rozwiązuje zagadnień społeczno- 
gospodarczych i politycznych w spo­
łeczeństwie klasowem, w Państwie, 
powstałem do nowego życia w epoce 
dziejowej, którą chrzcimy mianem 
„kryzysu kapitalizmu". W teorji pro­
wadzi ona do omijania lub odracza­
nia tych zagadnień. W praktyce so­
jusz grup inteligencji z wielkim 
przemysłem, z finansjerą, z wielką 
własnością rolną oznacza zgoła nie­
współmierną przewagę tych klas 
społecznych, jako przedstawicielek 
potężnych, określonych jasno in­
teresów. Tak było zawsze i tak bę­
dzie zawsze, dopóki istnieje kapita­
listyczna organizacja gospodarki na­
rodowej.

Dzisiejszy system rządzenia nie 
odpowiada układowi sił społecznych 
w Polsce. Przewaga w państwowej

DEMONSTRACJE ANTYWŁOSKIE 
W JUGOSŁAWJI
BARYKADY W  STOLICY

Białogród, 31 maja (AW). Wskutek 
demonstracyj antywłoskich przyszło 
wczoraj wieczorem do krwawych starć 
między demonstrantami a policją i żan- 
darmerją. W kilku punktach miasta od­
były się formalne walki. Demonstranci 
zbudowali barykady, które policja zdo­
bywała szturmem. Żandarmi i poffęianoi 
posługiwali się w walce z demonstran-

a w a n t u r a  w

Białogród, 31 maja (AW). Na posie­
dzeniu komisji finansowej skupczyny 
doszło do podobnych scen, jakie zaszły 
na posiedzeniu samej skupczyny. Zjed­
noczona opozycja postawiła wniosek, 
by posiedzenie odłożyć do tego czasu, 
dopóki winni, w związku z wczorajsze- 
mi rozruchami nie zostaną ukarani. Kie­
dy przewodniczący komisji wniosku te­
go nie poddał pod głosowanie, na try­
bunę prczydjalną wdarł się jeden ze

tami pałkami gumowemi i bagnetami, 
padło jednak,kilka strzałów. Liczba ran­
nych jest bardzo znaczna. Dwuch de­
monstrantów jest podobno śmiertelnie 
rannych, a wśród żandarmów stwier­
dzono dotychczas 9 ciężko rannych. 
Całe miasto robi wrażenie pobojowiska, 
wszędzie jeszcze widać barykady.

PARLAMENCIE
zwolenników Radicza i zniszczył wszel­
kie protokóły oraz akta. Posiedzenie 
przerwano. Podczas tumultu, jaki po­
wstał na plenum skupczyny posłowie o- 
pozycyjni krzyczeli m. in. „Precz z mor­
dercami „Precz z niewolnikami Mus- 
soliniego . Posłowie opozycyjni weszli 
w pewnym momencie „a ławki i odśpie­
wali hymn narodowy jugosłowiański. 
Podczas burzliwych scen część urządze­
nia sali została zniszczona.

Z. P. P s,
KOMISJA PARLAMENTARNA

Dziś — w piątek — o g. 11 r. odbę- I tarnej Z. P. P. S. 
dzie się posiedzenie Komisji Parlameo- |

C. K. W.

Prezesi MAREK.

DEMONSTRACJA DZIENNIKARZY AMERYKAŃ­
SKICH PRZECIW MUSSOLINIEMU

Nowy York, 31 maja. (AW.). Z W a­
szyngtonu donoszą o demonstracji dzien­
nikarzy amerykańskich przeciw Musso- 
Kniemn. Prezydjum amerykańskiego 
klubu prasy w Waszyngtonie zaliczyło 
w poczet członków Mussolini ego, jako 
dawnego dziennikarza. Przeciwko temu

zaprotestowało w ostry s p o s ó b  szereg 
dziennikarzy, którzy stwierdzili, iż nte 
uznają za możliwe przyjęcie do klubu 
dyktatora włoskiego, który gnębi w 
swym kraju prasę i krępuje korespon­
dentów zagranicznych w pełnieniu 
czynności.

WALKI 0 PEKIN
Pekin, 3! maja. (AW.). Walki pod 

Pekinem trwają z niezwykłą gwalto- 
w-nością w dalszym ciągu. W chwik o- 
becnej w koncentrycznej ofenzywie na 
Pekin znajdować się ma przeszło 100 
tys. żołnierzy armji Czang-Kai-Szeka i

ZWYCIĘSTWO ARMJI POŁUDNIOW EJ

generała Fenga. W czasie wczorajszej 
bitwy na linjł kolejowej Pekin-Pukou 
poległo z obu stron przeszło 6.000 żoł­
nierzy. Równie krwawy charakter no- 
s:ły walki pod Kaigamem.

Wczoraj pod przewodnictwem tow. 
M. Niedziałkowskiego odbyło się po­
siedzenie Centralnego Komitetu Wy­
konawczego P. P. S. Obecni byli tow. 
tow. Czapiński, Jaworowski, Kwapiń-

ski, Prausaowa, Pniak, Zaremba i  Żu­
ławski.

C. K. W. — po gruntownej dysku­
sji _  powziął szereg uchwał natury or­
ganizacyjnej.

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
W niedzielę, 3 czerwca o g. 11 r. w j odbędzie się 

gmachu Cyrku przy ul. Ordynackiej 1 |
WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

poświęcony sprawie płac, doli i krzyw- I Niech nie zabraknie nikogo! 
dy mas pracowniczych.

TOWARZYSTWO UNIWERS. ROBOTNICZEGO
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY

odbędzie się o g. 8 wieczorem
przedstawienie sztuki Nicodemieg©W niedzielę, 3 czerwca w sali Z.Z.K., I 

przy ul. Czerwonego Krzyża 20

„ŚW IT , DZIEŃ i NOC**
w świetnem wykonaniu Marja Malickiej i Aleksandra Węgierki.

ZAPOWIEDŹ STRAJKU W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM

(telefonem).

Londyn, 31 maja. (AW). Z Szang­
haju donoszą, że chińska arrnja po­
łudniowa zdobyła miasto Konting-Fu, 
znajdujące się w odległości 80 mil na 
południowy wschód od Pekinu. Stoli­

ca Chin znajduje się w bezpośred- 
niem niebezpieczeństwie i lada dzień 
należy się spodziewać zdobycia Pe­
kinu przez armję nacjonalistyczną.

CZUNG-TSOLIN OPUSZCZA PEKIN
nu. W związku z tem wojskowe wła­
dze japońskie spodziewają się, że w 
najbliższym czasie wojska południowe 
zajmą Pekin.

Tokjo, 31 maja. (PAT.). Według in­
formacji z japońskiego sztabu general­
nego Czamg-Tso-Litn postanowił wyco­
fać się z Pekinu. Część wojsk północ­
nych udała się już podobno do Mukde-

S0WIETY MIĘKNĄ
ODSZKODOWANIE ZA SKONFISKOWANE MIENIE ANGIELSKIE

Londyn, 31 maja. (PAT.) „Daily 
Ielegraph donosi, że Rosja pragnie 
uczynić próbę uregulowania z Anglją 
spornych  ̂ kwestyj gospodarczych 
przez zaofiarowanie odszkodowania, 
a to w tym celu, aby móc później na 
rynku londyńskim zaciągnąć pożycz­

kę. Propozycja Rosji nie zw raca da­
wnym właścicielom angielskich po­
siadłości i majątków, skonfiskowa­
nych w r. 1927, lecz ofiaruje im po­
siadłości i koncesje o mniej wiecej 
równej wartości.

Łódź, 31 maja.
Dziś o g. 12-ej w poł. w lokalu Zw. 

Przemysłowców (Piotrkowska 96) 
rozpoczęły się obrady konferencji w 
sprawie ostatecznej odpowiedzi na 
żądania robotników. Inż. Rumpel, i- 
mieniem przemysłowców, oświad­
czył, że zgadzają się oni sprawę sta­
wek dla robotników, pracujących na 
większej ilości maszyn odesłać do ko­
misji specjalnej.

Również do tej komisji odesłano 
sprawę unormowania zapłaty za po­
stoje, co zaś do włączenia do umowy 
punktu o delegatach, przemysłowcy 
kategorycznie przeciwstawiają się 
temu, ponieważ, według ich przeko­
nania, kwestja delegatów jest uregu­
lowana regulaminami pracy.

Co do żądania podwyżki, przemy­
słowcy zgłosili propozycję (wczo­
raj godzili się tylko na 4%) i prosili o
natychm iastowe podpisanie umowy 
przez robotników na 6 miesięcy.

Tow. Walczak, im. Związku klaso­
wego, oświadczył, że sprawa delega­
tów dla Związku jest bardzo ważna 
i Związek bezwzględnie domaga się 
włączenia jej do umowy, oraz że pod-

SOWIECKI DYPLOMATA SZPIEGIEM
Ryga, 31 maja. (PAT.). Ag. Leta do­

nosi, że dziś do łotewskiego minis te- 
rjum Spraw Zagranicznych nadeszła no­
ta rządu Z. S. R. R.f protestująca prze­
ciwko aresztowaniu sekretarza so- 
w'eckiego attache wojskowego w Ry­
dze Langego i domagająca się niezwło­

cznego jego uwolnienia. Agencja Leta 
dowiaduje się ze źródeł miarodajnych, 
iż Lange zaaresztowany został pod 
bardzo ciężkiemi zarzutami, jako szef 
organizacji szp;egowskiej. Sprawa jego 
przekazana została sądowi. Energicz­
ne śledztwo w toku.

STRAJK R0B0TNIK0W TRANSPORTOWYCH
W FINLANDJI

Helsingfors, 31 maja. (AW). Tutej­
szy centralny związek zawodowy ro­
botników portowych i transporto ­
wych uchwalił porzucić w dniu 2-im

czerwca pracę. Strajk obejmie około 
13.000 robotników z 29 portów  fiń­
skich. Powodem strajku są żądania 
robotników o podwyżkę płac.

9*

polityce gospodarczej wpływów 
wielkojkapitalistycznych i wieiko- 
ziemiańskich uniemożliwia Rzeczypo­
spolitej świadome dążenie ku zdo­
byciu dla siebie trwałego miejsca w 
polityce i w gospodarce światowej. 
Antagonizmy społeczne rosną. Pro­
blem narodowościowy ogni się dalej.

Skierowanie rozwoju państwowe­

go na drogę demokracji parlamen­
tarnej daje najwięcej szans wyjścia 
cało z kryzysu ustrojowego i zespa­
la masy pracujące z Państwem, czy­
niąc je odpowiedzialnemi za nie, 
czyniąc realnym ich wpływ bezpo­
średni na gospodarcze „jutro" i na 

'arcze „dziś" kraju.
Mieczysław Niedziałkowski.

wyżka 6*  robotników nie zaspokoŁ 
Przemysłowcy muszą udzielić więk­
szej podwyżki. To samo potwierdza­
ją przedstawiciele innych związków.

Na to fabrykanci stwierdzili, że jest 
to ich ostateczne ustępstwo i że 
większej podwyżki nie dadzą.

Na tem konferencję przerwano. 
Wieczorem odbyło się zebranie 

delegatów i poborców Związku kla­
sowego, na którem, po wysłuchaniu 
sprawozdania z konferencji, jedno­
głośnie przyjęto rezolucję:

Odmowa przemysłowców wprowa­
dzenia do umowy punktu o delega­
tach robotniczych jest zamachem na 
istytucję delegatów;

6% podwyżka jest za niska i dąży 
do utrzymania głodowych zarobków 
w przemyśle włókienniczym.

Wobec tego postanowiono nie zgo­
dzić się na propozycje fabrykantów i 
wezwać masy robotnicze do strajku. 
Termin rozpoczęcia strajku ustalony 
zostanie, w  porozumieniu z innymi 
związkami robotniczymi

Zebrani wzywają robotników do 
bezwzględnego rozpoczęcia strajku 
na wezwanie związków zawodowych.

ZAPRZECZENIE KŁAMSTWOM S0WIECK0-
LITEWSKIM

Min. Spraw Zagr., p. Zaleski przesłał 
posłowi sowieckiemu w Warszawie pi­
smo, potwierdzające odbiór odpisu no­
ty, wystosowanej przez Rząd Sowiecki 
do p. Waldemarasa w sprawie rzeko­
mego oświadczenia delegata polskiego, 
wypowiedzianego w rozmowie prywat­
nej, jakoby Rząd Sowiecki miał się zgo­
dzić na odstąpienie Litwy Polsce wza- 
mian za odstąpienie Sowietom Łotwy.

P, minister Zaleski w nocie swojej

stwierdza kategorycznie, że nie tylko 
nikt nie mówił o rzekomej zgodzie na 
przyłączenie Litwy do Polski ale w v  
gole na ten temat nie było żadnych ro­
zmów, gdyż naczelną zasadą Rządu Pol­
skiego jest szanowanie niepodległości I 
suwerenności państw. Dalej p. Zaleski 
stwierdza z zadowoleniem, iż nota so­
wiecka wypowiedziała się wyraźnie co 
do niepodległości państw bałtyckich.

WYWIAD WALDEMARASA 0 SWOIM POBYCIE
W ANGLJI

BerBn, 31 maija. (PAT.). „Vossische 
Zeitung" podaje wywiad, udzielony ko­
respondentowi kowieńskiemu tego pi­
sma przez premsjera Waldemarasa po 
powrocie z Londynu. P. Waldemara* 
oświadczył korespondentowi „Vossische 
Zeitang", że w półtoragodzinnej rozmo­
wie z Chamberlainem poruszony był 
m. in. plan, dotyczący wschodniej Eu­
ropy, i Chamberlain radził Waldema­
ra sowi, żeby Litwa starała się tyć w 
harmonii ze wszystkiemi państwami są­

siedniemu*, przede-wnzystkiem zaś z Pol­
ską, oraz aby dążyła do stworzenia a- 
tmosfery pokojowej. W sprawie czerw­
cowego posiedzeń w Rady Ligi oświad­
czył p. Waldemara*, że udaje się oso­
biście do Genewy, ponieważ Rada Li­
gi w obecnej sesji ma się zajmować 
także kwest jawni polsko-litewskiema, a 
w pierwszej linji — podkreślił p. Wal­
demara* — „kwestją prześladowania 
szkolnictwa litewskiego aa Wileń­
szczyźnie".
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Sejmu

Zakończenie ogólnej debaty budżetowej. Budżet Ministerjum Rolnictwa
UWAGI.

Wczoraj Sejm zakończył generalną 
dyskusję budżetow ą i przeszedł do dy­
skusji szczegółowe}. Na pierwszy ogień 
poszedł budżet Min. Rolnictwa. P rze­
mawiali przew ażnie przedstawiciele 
stronnictw  chłopskich. W imieniu Z. P. 
P. S. przemówienie wygłosił tow. M ar- 
jati Nowicki, wykazując wielką znajo- 
mość spraw rolniczych. Było to p ierw ­
sze przemówienie naszego towarzysza 
na pełnem posiedzeniu Izby i dowiodło, 
z'e P. P. S. zyskał w  tow. Nowickim 
cenną i pożyteczną siłę.

PORZĄDEK PRAC SEJMU.
Na wstępie Marszałek doniósł, że po u- 

fcoćczeniu debaty generalnej rozpatrywane 
będą budżety Minist. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, w sobotę przyjdzie budżet Min. 
Wyznań Rei. i Ośw. Publ., w poniedziałek— 
pierwsze 5 części budżetu do Min. Spraw 
Zagranicznych włącznie, a następnie budżet 
Min. Spraw Wewnętrznych,

PRZEMÓWIENIE POS. REICHA (Kolo żyd.)
W dalszej dyskusji nad preliminarzem 

przemówił p. Reich (Koło Żyd.). Po prze­
wrocie majowym odetchnęła przedewszyst- 
kiem ludność żydowska w nadziei, że ozna­
cza on zerwanie z dotychczasowym syste­
mem nienawiści narodowościowej. Nadzieje 
te nie całkiem okazały się złudzeniem. Is­
totnie złagodniały antagonizmy. Mamy jed­
nak żal do Rządu z powodu niespełnienia 
naszych dezyderatów.

Domagać się musimy przedewszystkiem 
prawa do pracy. Domagamy się na całej ii- 
nji możności pracy i równouprawnienia po­
datkowego,

Pocieszające jest, że Rząd zerwał z meto­
dą lekceważenia Sejmu, że wyrzeka się fa­
szyzmu. Mimo to boimy się zakulisowej gry 
przy załatwianiu spraw konstytucyjnych. 
Ludność żydowska nie chciałaby zwątpić w 
skuteczność systemu obecnego, chce ona 
spełniać swoje obowiązki państwowe z ra ­
dością i dumą.

PRZEMÓWIENIE POS. RADZIWIŁŁA (BB).
W ciągu dyskusji padły różne zarzuty i 

zapytania pod adresem B. B., na które pra­
gnę złożyć pewnego rodzaju oświadczenie. 
Będzie ono miało nieco polemiczny charak­
ter, ale chcę się trzymać tej zasady, którą 
tu głosił p. Niedziałkowski, że przedewszy- 
stkiem należy uszanować zdanie swoich 
przeciwników. Spodziewam się też, że i P a­
nowie moje zdanie uszanują i nie zechcą 
6ię w niem doszukiwać motywów natury kia 
sowej, lecz motywów idealnych, płynących 
z gorącej miłości Ojczyzny.

I w poliłyoe wewnętrznej 5 zewnętrznej 
grożą nam niebezpieczeństwa i trudności, a- 
le wierzę w genjusz rasy polskiej, że on so­
bie da z niemi rady. Nie zgadzam się za 
zdanie p. Dębskiego, jakoby od dwuch łat 
nic się nie zmieniło na lepsze. Przedewszy- 
stkiem Polska osiągnęła duże powodzenie 
w polityce zagranicznej. Jeżeli minister w 
komisji spraw zagranicznych zyskał wszech­
stronne wotum ufności, to jednak dzięki te­
mu, że się coś w Polsce zmieniło.

Grozi nam nietylko niebezpieczeństwo ko­
munizmu lecz także mniej uchwytne niebez­

pieczeństwo kapitalizmu międzynarodowe­
go, któryby chciał Polskę uzależnić od sie­
bie (oklaski w centrum). Ale gdy przeci­
wstawiamy się całą siłą kapitalizmowi mię­
dzynarodowemu, nie wolno nam podkopy­
wać kapitału rodzimego (okleski w cen­
trum).

Jeżeli teraz poruszę sprawę reformy rol­
nej, to czynię to śmiało właśnie dlatego, 
że należę do „klasy posiadającej". Oświad­
czam, że nie odpowiada prawdzie mniema­
nie, jakoby ziemiaństwo zasadniczo nie u- 
znawało potrzeby reformy rolnej.

Nie mogę się zgodzić na to, co p. Nie­
działkowski mówił tu o „solidaryzmie". 
Rzecz nie jest nowa. Swego czasu w Rzy­
mie proletarjat tamtejszy urządził strajk i 
pewien patrycjusz wykładał im wówczas 
solidaryzm w formie znanej bajki (Głos: 
To też okazał się on bajką). Gdyby był żył 
wówczas p. Niedziałkowski i na miejscu o- 
wego Rzymianina dowodziłby proletariato­
wi rzymskiemu, że solidaryzm klas nie ist­
nieje, to może innemi mniej świetnemi dro­
gami byłaby się hi stor ja Rzymu potoczyła. 
Wszędzie, gdzie były podjęte uczciwe pró­
by solidaryzmu społecznego, nie wychodzi­
ły one na szkodę. Nie mam pretensji żebym 
mógł p. Niedziałkowskiego przekonać, ale 
on i mnie nie przekonał.

Teraz przystąpię do poruszonej przez p.
Niedziałkowskiego kwestji obecnego syste­
mu rządzenia. N ikt z nas, a najmniej Marsz. 
Piłsudski nie uważa obecnego stanu w Pol­
sce za stan normalny, ani stały. Mogę się 
powołać co do tego na słowa Piłsudskiego 
w tej Izbie, że w programie Rządu leży u- 
normowanie tych stosunków w drodze od­
powiedniej zmiany przepisów Konstytucji. 
Ponieważ tu słyszymy okrzyki o faszyzmie 
i dyktaturze, śmiem zapytać, czy jest na 
świecie dyktator, któryby zwołał na zasa­
dzie obowiązującej ordynacji wyborczej ze­
branie, któreby mu mogło tylko jego dzia­
łalność dyktatorską utrudnić. Czy Piłsud­
ski, który wyszedł z lewicy i który w zna­
cznym stopniu przyczynił się do tego, że w 
kartach historji Socjalizmu polskiego zo­
stała zapisana jedna z najpiękniejszych i 
pełna chwały karta, z tych czasów, kiedy 
Socjalizm ten stanął wyżej od klasowych 
interesów, bo na podstawie programu naro­
dowego, Piłsudski, który w 1918 podjął wła­
dzę, która leżała na ziemi, czy on nie miał 
już wtenczas sposobności zostać dyktato- 
rem, gdyby był tego pragnął. Nietylko w 
1918, ale i parokrotnie potem Piłsudski 
mógł ogłosić się dyktatorem Polski. [Tow. 
Marek: Podczas zamachu Sapiehy). Tak 
jest i w 1926 także. Panowie socjaliści, któ­
rzyście przed 2 laty dopomagali czynnie da 
pewnego unormowania stosunków wczoraj 
przyznaliście się do tego, że robiliście to 
w nadziei, że Piłsudski będzie prowadził 
politykę klasową, a odwróciliście się od nie­
go dopiero wtenczas, kiedyście się przeko­
nali, że prowadzi politykę narodową. (Okla­
ski w centrum. Tow. Zygmunt Piotrowski: 
politykę Nieświeża i Dzikowa).

Dyktatury w Polsce nie mamy. Piłsudski 
kroczy drogami „oświeconego demokratyz- 
mu", drogą demokratycznej kollaboracji i 
powołanemi do tego parlamentamemi insty­
tucjami. To jest droga ciężka i ciernista, a- 
le może ona wychować cały szereg działa­
czy politycznych w szkole myślenia pań­
stwowego i to jest to wielkie zadanie, któ­
re Piłsudski sobie postawił i które do koń­
ca szczęśliwie doprowadzi. Obecną chwilę 
pozwolę sobie porównać z ową ostatnią 
chwilą w Polsce przedrozbiorowej, kiedy 
była jeszcze możliwa sanacja.

Może nikt me ma prawa mówić o tem tak 
bardzo, jak właśnie, ja, potomek tej war­
stwy ludzi, która w przeszłości bardzo wie­
le błędów popełniła i na której barki spa­
da znaczna część odpowiedzialności za lo­
sy przedrozbiorowej Polski. Dlatego śmiem 
podnieść ten głos ostrzegawczy, nie idźcie 
Panowie dziś tą samą drogą, którą szła da­
wna szlachta polska, przeciwstawiając jję 
każdej próbie wzmożenia autorytetu Rządu 
i głowy Państwa, (oklaski w oentrum).

Przechodząc do sprawy mniejszości naro­
dowej zaznaczam, że należę do tych Pola­
ków, którzy zawsze stali na stanowisku zu­
pełnego równouprawnienia mniejszości w 
teorji i w praktyce, należę bowiem do na­
rodu, który sam długo cierpiał pod prak­

tykami rządów obcych. Jeśli jednak jestem 
za równouprawnieniem, to nie mogę przy­
znać racji tym przedstawicielom mniejszo­
ści, którzy nadużywają cierpliwości społe­
czeństwa polskiego. (Oklaski). Będziemy 
konsekwentnie stać na stanowisku równou­
prawnienia mniejszości, ale równie konse­
kwentnie domagać się będziemy spełniania 
wszystkich obowiązków.

Blok popierać będzie przedłożenie Rzą­
du. (Huczne oklaski na ławach B. B.).

Następnie przemawiał przedstawiciel Fra­
kcji Komunistycznej p. Henryk Bitner.

Na posiedzeniu popołudniowem przema­
wiali przeciwko budżetowi posłowie: Dwor- 
czanin (kl. Białor.), Czuczmaj (Selrob praw.) 
i Walnycki (Selrob lew.).

Następnie przemawiał gener. referent 
po®. Krzyżanowski (B. B,), przyznając, że 
płace robotnicze są w Polsce niskie, ale że 
ostatnio poszły nieco w górę. (Sprzeciwy na 
ławach PPS). M aterjalnie robotnik amery­
kański jest lepiej sytuowany, ale też ceny 
są tam znacznie wyższe, aniżeli u nas. Pol­
ski robotnik ma pozatem więcej świąt i kró­
cej pracuje od robotnika amerykańskiego. 
(Sprzeciwy na ławach PPS). W dalszym cią­
gu sprawozdawca oświadczył:

Gdy chodzi o demokrację parlamentarną, 
to stoję na jej gruncie, lecz nie uważam jej 
hasła za absolutne. Demokracja parlamen- 

_ tam a rodzi się, rozwija się, choruje i umie­
ra, nie zawsze i nie wszędzie ma rację. Jest 
dobra wówczas, gdy dobrze spełnia swe 
funkcje. Czy w naszem Państwie zawsze 
spełniała je należycie? Demokracja parla­
mentarna zawiera niebezpieczeństwo, gdy 
n e  jest fundowana na silnej polityce finan­
sowej. Między zagadnieniem gospodarczem 
a zagadnieniem demokracji parlamentarnej 
jest ścisła łączność, równowaga budżetowa 
i stałość waluty jest kamieniem węgielnym 
odrodzenia demokracji parlamentarnej w 
Polsce. Odrodzenie życia parlamentarnego, 
skurczonego nadmiernie w ostatnich dwuch 
latach, zależne jest od sytuacji finansowej 
i gospodarczej.

DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA.
Budżet Min. Rolnictwa.

Budżet Min. Rolnictwa referował po®. 
Stadnicki zgłaszając trzy rezolucje.

Pos. Maiks. Malinowski (Wyzwól.) zgłasza 
szereg poprawek, zmierzających do zwięk­
szenia produkcji,

Pos. Czapski (Str. Chł.) Stronnictwo mów­
cy uzależnia swói stosunek do budżetu od 
przyjęcia następujących trzech wniosków:
1) podniesienia zasiłku na meljoracje rolne 
z 4 do 8 miljonów, 2) zasiłku na hodowlę z 
7 do 10 miljonów i 3) na oświatę pozaszkol­
ną z 650.000 na 5 miljonów.

Pos. Stolarski (WyzwoŁ) wnosi rezolucję, 
wzywającą Rząd, aby przyszedł z odpowie­
dnim projektem ustawy o zabezpieczeniu 
gospodarezem t. zw, ośrodków kultury ro l­
nej na gruntach państwowych, do tego celu 
(przeznaczonych. Te ośrodki, wyjęte od par­
celacji, wydzierżawiane samorządom powia­
towym, są poddzśerżawiane i gospodarka 
tam nie jest wcale wzorowa.

Przemawiali ponadto: pos. Kuśnierz (Ch. 
D.), Madejczyk (Piast), Lechnicki (B. B.)
• Łucki (kl. Ukr.).

Ostatni w dyskusji tej przemawiał poe. 
tow. Marjan Nowicki,

PRZEM ÓW IENIE  
PO S. T O W . M. NOW ICKIEGO.

POLITYKA DROGICH CEN ZBOŻA.
Proszę Panów, niemal wszyscy mów­

cy w debacie podnosili, że Polska musi 
zwrócić o-gromną uwagę na rozwój pro­
dukcji rolniczej w  Polsce. Stronnictwo 
moje także stoi na tem stanowisku, róż­
ni się jednak zasadniczo z całym szere­

giem ugrupowań, k tóre  rzekom o rep re ­
zentują in teresy rolnictwa.

Przed dwoma la ty  twierdzono, że wy­
soka cena zboża doprowadza do po­
myślnego ro.zwcju Państwa. S tronnic­
two moje byt? bodaj iedyne, k tóra 
tw ie tQ 7 :ło , żc wysoka c e ia  zboża od­
bije się szkodliwie na interesach prze 
dewsizystkiem wsi; a ponieważ zaha­
muje rozwój produkcji rolnej, przeto 
cdbije się także i na interesach całego 
Państw a. Dziś doszliśmy już do tego, że 
niema stronnictw a chłopskiego, k tó re­
by gloryfikowało wysoką cenę zboż..

Twierdzę, że jjem iaństw o w wyso 
kich cenach zboża i w wywozie zboża 
też nie jest wieloe zainteresow ane, bo 
ziemianie, a przynajmniej część z nich, 
musi pewną ilość zboża na przednówku 
kupować, a ceny zboża na przednów ­
ku stale rosną.

Z polityki wysokich cen zboża zado­
wolony jest także do pewnego stopnia 
Rząd. (Głos: Rząd — nie). Tak, ow­
szem, albowiem w  m aterjałach, k tóre 
nam łaskawie Rząd dostarcza w dzia­
le M inisterstwa Rolnictwa czytamy, że 
w prawdzie na wywozie zboża w roku 
1926 i 1927 ponieśliśmy straty, ale je­
żeli uwzględnimy koszta przechowania 
i niszczenia się ziarna, to była to  rzecz 
korzystna.

CO NALEŻY WYWOZIĆ.
Stale u nas dowodzi się, że ażeby 

zrównoważyć bilans handlowy, należy 
umożliwić wywóz płodów rolniczych i 
znowu pod pojęciem tem rozumie się 
przedew szystkiem  wywóz zboża. Nikt 
z Panów nie będzie negował, że bodaj 
najbardziej rolniczym i urolniczonym 
krajem jest Danja. I ten kraj rolniczy 
w cale nie dąży do wysokich cen zbo­
ża. (Głos: Bo oni głównie produkują 
mleko). Ten kraj rolniczy dąży do moż­
liwie najniższych oen zboża i w tym ce­
lu układa specjalne taryfy przewozowe, 
ażeby zboże wwożone do kraju było 
możliwie najtańsze, bo w  ten  sposób 
surowiec, jakim jest zboże, kiedy bę­
dzie przerobione na inne produkt’', da 
gospodarstwu narodowem u największe 
korzyści.

P. Rybarslei w  swojem wozorafszem 
przemówieniu, zresztą bardzo rzeczo- 
wem, którego z w ielką uwagą słucha­
łem, powiedział, że należy dążyć ażeby 
wywozić zagranicę tow ary przerobione. 
(Głos: Bardzo słusznie). Ale zaraz po­
tem powiada, że kwestia bilansu będzie 
wówczas rozwiązana 'jeżeli my spowo­
dujemy w zrost z jednego ha, przynaj­
mniej o jeden centnar. Je st nastaw ie­
nie na to, że będziemy dążyli do wywo­
zu zboża. My się temu przeciw staw ia­
my, uważamy, że zboże jest tak  samo 
surowcem, który  dopiero w stanie p rze­
robionym powinno się wywozić. Naj­
w iększe zyski da się osięgnąć, jeżeli to 
zboże będzie przerobione na mięso i na 
nabiał. Jeżeli chodzi o wywóz produk­
tów  zbożowych, to  pod tym względem 
praw ie stale mamy salda ujemne. Na­
tom iast na mięsie, nabiale, bydle, na 
trzodzie, p tactw ie mamy bezustanny 
wzrost dochodów. Okazuje się, że te 
stra ty  jakie ponosimy przy wywozie 
zboża — produktu  bezwzględnie pocho­
dzącego z w ielkiej własności — P ań­
stw o musi sobie odbijać na tych pro­
duktach, k tó re  stanowią w ytw ór gospo­
darstw a drobnego.

NAW OZY SZTUCZNE.
Stosow anie nawozów sztucznych od 

zakończenia wojny w znacznym stop­
niu wzrosło. A le proszę wziąć do

Sprawa nadużyć wyborczych
Komisja Administracyjna Sejmu

Wczoraj Komisja Administracyjna pro . 
wadziła w dalszym ciągu dyskusję nad 
wnioskami poselskiemi w sprawie nadużyć 
wyborczych.

Pierwszy przemawiał Minister Spraw W e­
wnętrznych źen. Składkowski.

PRZEMÓWIENIE MIN. SKŁADKOW - 
SKIEGO.

Z tą  chwilą, gdy do walki wyborczej 
stanął zespół, k tó ry  w samej nazwie 
już swej listy akcentow ał wyraźnie 
chęć, by Rządowi M arszałka Piłsud­
skiego zapewnić możność prowadzenia 
nadal spraw  Państw a i z tym Rządem 
w spółpracow ać — czułem się w prawie 
użyczać tem u zespołowi poparcia w je­
go akcji wyborczej.

Mając do w yboru bierne stanowisko 
albo angażowanie się w wyborach,
Rząd w ybrał tę  drugą alternatyw ę. 
Rząd, k tóry  nie m iał poparcia w  po­
przednim  Sejmie, chciał zaoewnić so­

bie poparcie w nowym Sejmie. Zdaniem 
p. M inistra wnioski poselskie nie zawie­
rają konkretnych zarzutów. Jeśli jed­
nak zarzuty takie istnieją, to  zbadanie 
ich należy —  zdaniem p. M inistra — 
do Sądu Najwyższego,

Dalej twierdzi p. M inister, że i za 
poprzednich Rządów adm inistracja nie 
zachowywała się zupełnie neutralnie, a 
w  ostatnich w yborach były rów nież 
nadużycia ze strony stronnictw  opozy­
cyjnych, k tó re  nadużyw ały imienia 
M arsz. Piłsudskiego. M inister sprzeci­
wia się, aby każdy członek Komisji 
m iał praw o w szerokim zakresie kon­
trolow ać na całym  obszarze Polski i we 
w szystkich urzędach działalność w ła­
dzy wykonawczej. W  ten sposób mie­
libyśmy do czynienia z powołaniem 
drogą zwykłej uchwały sejmowej ja­
kiejś nowej w ładzy wywiadowczej, czy 
śledczej, obdarzonej tak  w ielką potę­
gą, że przy składaniu przed nimi ze­
znań wszyscy urzędnicy całej Polski I

byliby sumarycznie zwalniani z tajem ­
nicy urzędowej.

Po przemówieniu ministra zabrał głos pos. 
Czyazewski (Ch. D.) dla uzasadnienia swe­
go dodatkowego wniosku:

„Powołać z ram ienia Komisji Admi­
nistracyjnej Podkomisję, składającą się 
z 7 członków, k tóra  po otrzym aniu w 
ciągu 5 dni od wszystkich klubów po­
selskich dalszych dowodów i wnios­
ków  w spraw ie nadużyć wyborczych 
przedstaw i m aterjał Ministrowi Spraw 
W ewnętrznych, k tóry  w  ciągu 14 dni 
zajmie stanowisko, poozem Podkomisja 
przedstaw i całą spraw ę Komisji Admi­
nistracyjnej celem powzięcia ostatecz­
nej decyzji oo do w yboru przez Sejm 
Nadzwyczajnej Komisji do badania na­
dużyć w  myśl a r t  34 Konstytucji".

Drugi referent po« Pu tek (Wyzw.) sprze­
ciwia się wnioskowi pos. Czyszewakięgo i 
podtrzymuje swój wniosek o wybraniu, zgo. 
dnie z art. 34, nadzwyczajnej komisji z 7 
posłów z najliczniejszych klubów, dla zba­

dania nadużyć wyborczych popełnionych 
przez władze państwowe oraz urzędników 
i binkcjonarjuszów tych władz.

Posłowie Griinbaum (Koło żyd.) i tow. 
Prager oświadczają, że pomimo wywodów 
Ministra, są za wyborem nadzwyczajnej ko­
misji.

Pos. Kościałkowski i Sanojca (B. B.) po- 
iplerają stanowisko Rządu, podkreślając, że 
komisja, złożona z 7 r epr ez ent ant ów naj­
większych pairtyj, będzie miała charakter 
polityczny, a nie komisji dla zbadania m a. 
terjalnej prawdy.

Minister spraw wewnętrznych gen. Skład- 
kowaki, w odpowiedzi podkreśla, że Rząd 
sto i ściśle na stanowisku Konstytucji, k tó­
ra  w art. 34 dopuszcza wybór nadzwyczaj­
nej komisji tylko w wypadkach nadzwyczaj­
nych i poszczególnych.

Przewodniczący poddaje pod głosowanie 
pierwszą część wnioeku pos. Czyszkowskie. 
go. Za wnioskiem padło 13 głosów, przeciw 
17 z klubów PPS, Wyzwolenie, Sir. Ch to,sa­
skie i  mniejszości narodowych. .P iast"

ręk i cyfry statystyczne, to się Panowie 
przekonacie, że nawozów sz tuczn )c _ 
używamy zaledwie trzecią część łeI 
ilości, jaką używaliśmy przed wojną- 
(Glos: Dziś już nie). Dziś właśnie, Je 
szcze w okresie badania tę) 
przez Komisję A nkietow ą, t. ')■ w 
i 1927 r. Czy jeżeli chodzi o troskę 0  

nawozy sztuczne, Rząd także wy W’ 3  za 
się ze swego zadania? Ze spraw ązda 
n,ia Komisji A nkietow ej widzimy, że 
zagadnienie, k tó re  dla rolnictw a ®a 
pierw szorzędną wagę, zostało p f z ° z  

M inisterjum potrak tow ane po m a c o s z e  
mu. Przedew szystkiem  w ydzierżaw ia­
no kopalnie Nieźwiskie grupie p r z e m y  

słowców, którzy nie starają  się razw*' 
nąć tego przedsiębiorstw a,

ROZPIĘTOŚĆ CEN.
Pan spraw ozdaw ca podkreślił,  ̂ i® 

w ielką zasługą obecnego Rządu jeSŁ 
to, że zmniejszył rozpiętość cen imę' 
dzy produktam i rolnemi, a fabryczne- 
mi. Że ta  rozpiętość n ie  pow inna by t 
duża, przypuszczam, że każdy się z tem 
zgodzi, ale chyba trudno zgodzić się z 
tem, ażeby rozpiętość zmniejszać pnzcz 
to, że się podnosi cenę zboża. ^  
chwili jest skutek właśnie taki, że W* 
robki się nie ruszyły, a ceny znajdują 
siię w położeniu katastrofalnem .

D EW A STA CJA  MAJĄTKÓW  
PAŃSTWOWYCH.

Proszę Panów! Podkreślano tu, że 
m ajątki państw ow e dają bardzo male 
dochody. Nie ulega kwestji, że skoro 
te  m ajątki mają być rozparcelow ane,
to Państwo, póki niemi w łada, powin­
no się postarać, ażeby oddać do p*r '  
celacji ziemie możliwie najlepsze, po­
winno w szystko zrobić, ażeby pola po­
siadane przez Państw o u s z l a c h e t n i ć  i 
rozparcelow ać dopiero w  dobrym s ta ­
nie. U nas te  spraw y trak tu je  się ina­
czej. Twierdizi się, że poniew aż te 
m ajątki mają być rozparcelow ane, to 
należy je możliwie najgrun town lej zde­
wastować.

D EW A ST A CJA  LASÓW .
Przechodzę w reszcie do spraw  za­

lesienia. Już w  roku  1919 spraw a u p a ń ­
stw ow ienia lasów  przez Sejm została 
uchwalona. N iestety , nie została wyko­
nana i w skutek  tego przez 10 la t jc 
szcze w łaściciele pryw atnych lasów tno- 
gh dew astacji dokonyw ać.

Dochód z lasów  państw ow ych za 9 
miesięcy 1927 roku  dał 140 proc. su­
my prelim inow anej w budżecie. Jedno­
cześnie tw orzy się specjalne kałegorj® 
dla gajowych, specjalne kategorje płac, 
przenosząc ich z 14, 15, 16 kategorii 
płac do kategorji 17, 18, 19. Zniesieni® 
tych kategorji płac uważam y za konie­
czne, tak  samo, jak uważam y za konie­
czne przyw rócenie inspektorom  daw­
nego stopnia płac, t. j. kategorji VIII» 
IX, X, XI. D laczego inspektorow ie 
chromy leśnej mają być trak tow ani go­
rzej, niż inni pracow nicy p a ń s t w o w i ?  

Zrównanie pracow ników  ochrony le ­
śnej z pracow nikam i państwowym i c0 
do płac powinno niezw łocznie zna»eżc 
zastosow anie.
Z wszystkiego, co  powiedziałem , wyda­
je się jasne, że do te j polityki rolniczej, 
k tó ra  jest stosow ana przez obecny 
Rząd, Z. P. P. S. zaufania mieć nie mo­
że i w odpow iedni sposób do tych 
spraw  się ustosunkuje.

Odpow iednie rezolucje, k tóre  ma­
my, zgłosimy we właściwym czasie. 

Następne posiedzenie dzisiaj o g. 11 ran®-

wstrzymał się od głosowania.
Wobec takiego wyniku głosowani*, P*-2*- 

wodniczący poddał pod głosowanie wnio­
sek pos. dr. Putka, który przyjęły został 
większością 17 głosów przeciw 13- 

Podczas głosowania uderzało głosowani* 
pos. Roguszczaka, reprezentanta NPR, któ­
ry do Sejmu został wybrany z Hity rządo­
wej — za wnioskiem pos. Putka.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania po«* 
Sobolewski, imieniem B. B., oświadcza, i* 
Bezpartyjny Blok nie może brać udziału * 
nadzwyczajnej komisji.

Pos. Putek zgadza się ze stanowiskiem 
zajęteim, przez Rząd, ażeby przedmiotem ba­
dań nadzwyczajnej komisji był w aterjuł 
którym rozporządza Komisja Administra­
cyjna.

Przewodniczący stwierdza, że wofcec po4 
wstania konfliktu na tle interpretacji Kon­
stytucji, sprawę tę  należy zdecydować 
t*aj'bliźszetn posiedzeniu Komisji Admini­
stracyjnej, k tóra odbędzie eto we wtorek 

j 5-go czerwca.
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ra d a  mimm
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ra­

dy Spożywców, poświęcone przede- 
Wiszystkiem omówieniu planu apcowi- 
zacyjnego na rtok 1928/29. Referent p- 
Sit. Szwalbe, zapoznał zebraną w licz­
nym komplecie Radę Spożywców z 
motywami i treścią tez polityki apio- 
wizacyjnej.

Propozycje zawarte w nich określają 
stanowisko Ministerjum Spraw Wewnę­
trznych i sprowadzają się do dążenia 
ku „względnej stabilizacji cen żyta" 
drogą zakupu żyta w kraju lub zagra­
nicą na rezerwę zbożową, którą będzie 
Rząd zużywał przy pomocy organiza­
cji spółdzielczych i samorządowych.
P r ó c z  tego tezy M in . Spraw Wewn. 
zapowiadają utrudnienia celne wobec 
Wywozu żyta i dostosowanie pcUlyki 
kredytowej i podatkowej Rządu do ce­
l ó w  a p r o w i z a c y j n y c h .

W stosunku do pszenicy Ministerjum 
Spr. Wewtn. proponuje politykę podnie­
sienia produkcji tego zboża z zastrze­
żeniem jednak utrzymania należytego 
stosunku między cenami żyta i pszeni­
cy" i niedopuszczenia dio „nadmiernej 
zwyżki cen żyta. Cele te mają być u- 
raeczywistnione drogą polityki kredy­
towej, podatkowej i celnej.

Widać z tego., jak mglisto i niewyraź­
nie została postawiona sprawa pJanu
aprowiizacyjnego.

Zabrał głos tow. Z. Zaremba, stw ier­
dzając, że bilans zbożowy Polski jest 
bierny, wobec czego nie może być mo­
wy o ratowaniu bilansu handlowego 
wywozem zboża. Zakaz wywozu zboża 
jest koniecznością gospodarczą Pań­
stwa.

Obecny poziom cen zboża, które pod­
niosło się z górą o 100 proc., przy po­
ziomie płac, nie sięgających w y s o k o ś c i  
przedwojennej (koło 75 proc.), j««t go­
spodarczo szkodliwy. Ogranicza budżet 
robotnika prawie wyłącznie do artyku­
łów spożywczych. Tu źródło kryzysu 
gospodarczego, będącego kryzysem spo­
życia. Ten punkt widzenia winien byc 
Wspólnym z a r ó w n o  dla p r z e d s t a w i c i e  i 
ludności miast, jak i ludności wsi. Dla­
tego też w programie aprowazacymym 
musi być u podstawy założone dąże­
nie do obniżenia obecnych cen zboza. 
Po o b n a ż e n iu  musi dopiero przyjść sta­
bilizacja.

Stwierdzenie przez Rząd związku 
między cenami żyta i pszenicy jest 
przyznaniem się do błędu, który uaw- 
no wytykano Rządowi. Koniecznem też 
je s t stwierdzenie przez Radę Spożyw­
ców postulatu zakazu wywozu pszeni­
cy. W myśl swych wywodów tow. Za­
remba zgłosił odpowiednie poprawki do
tez re feren ta

Poprawki te Spożywców przy­
jęła, mimo sprzeciwu przedstawicieli
organizacji rolniczych.

Poza tą  centralną spraiwą Rada Spo­
żywców załatwiła szereg wolnych 
wniosków, m. im wniosek tow. Zarem­
by o podwyżce cen cukru, wyrażający 
żal z powodu tolerowania przez Rząd 
łamania ustaw przez cukrowników i do­
puszczenia do samowolnego podniesie­
nia ceny cukru, mimo wyraźnego 
brzmienia ustawy, nakładającej obo­
wiązek regulowania cen cukru przez
Rgffi.rł-

ZAPOMNIANA ROCZNICA. 
ZAPOMNIANY B O H A T E R

W  ciągu dziesięciu lat istnienia 
Pańs,twa Polskiego społeczeństwo na­
sze w rozmaity sposób uczciło pa­
mięć tych licznych naszych cudzo­
ziemskich przyjaciół, którzy w naj­
boleśniejszych chwilach dziejów Pol­
ski czynem lub słowem pośpieszyli 
nam z pomocą.

O jednym tylko przyjacielu naro­
du polskiego zapomniano. Mamy na 
myśli jednego z wodzów rewolucji 
1848 r., znakomitego tarybuna, socja­
listy A ugusta  Blanqui.

Ten to August Blanqui poprowa­
dził w d. 15 m aja 1848 wielką mani­
festację w Paryżu na rzecz oswobo­
dzenia Polski i on to przemówieniem 
swojem porwał tłumy i Zgrom adze­
nie Narodowe. ...

O B la n q u im ,  jako mówcy, współ­
czesny mu historyk pisze, co nastę­
puje: „Nic w jego postaci nie zdra­
dzało mówcy, a jednak potęga j_eg°< 
jako mówcy była niezmierna- Jego 
głos świszczący, przenikliwy, metali­
czny, a jednak nieco przytłumiony, 
dreszczem p rz e jm o w a ł słuchaczy. 
Jego wymowa miała nuty chropowa­
te, nieharmonijne, które drażniły - u- 
cho i  ściskały serce, jak kleszczami. 
Była chłodna, ja kostrze szpady i jak
szpada — n ie b e z p ie c z n a  . .

A teraz oddajmy głos innemu dzie- 
jopisowi 1848 r., Resowi, który opi­
sując „Wiosnę ludów , zaznacza:

...Ale fale rewolucyjne rozbijały się 
o granice Rosji. Rosja pozostawała nie­
ruchomą, niedostępną, skostniałą w d :- 
spetyźmie... Dhtego też wśród żywio­
łów rewolucyjnych hasło wojny z Rosją 
L-»ło niezmiernie popularne. M arks i En 
grls również byl gorącemi zwolennika­
mi wojny z Rosją".

A dalej pisze Res:
„To też sprawa polska była niezmier­

nie popularna we Francji. Po wypad­
kach w Poznańskiem i Krakowie do Pa­
ryża wróciła część emigrantów, którzy 
na wieść o rewolucji pośpieszyli byli do 
kraju ojczystego, a teraz uciekać stam­
tąd musieli. Ich opowiadania, ich prze­
mówienia przyczyniły się do podniesie­
nia nastroju, do ożywienia sympatji dla 
Pc.lski".

A  teraz przejdźm y do opisu samej 
manifestacji, która według Resa 
miała następujący przebieg.

„Od 11-go maja kluby demokratycz­
ne i stowarzyszenia robotnicze zaczęły 
się szykować do manifestacji. 13-go od­
była się pierwsza manifestacja: około 
10 tysięcy ludz? przebiegało miasto z n- 
kt zykiem: Niech żyje Polska! Przez je­
dnego z deputowanych (posłów) wrę­
czono Zgromadzeniu Narodowemu pe­
tycję na rzecz odbudowania Polski. 
Wielką, powszechną manifestację odło­
żono m  d. 15 maja, kiedy w Zgroma­
dzeniu na porządku dziennym miała 
być sprawa polska.

15-go maja o 10-ej rano na placu Ra- 
stylji zgromadziło się 50 — 60 tysięcy 
obywateli. Około 11-ej pochód wyru­
szył. Po drodz° przyłączyły się do nie­
go coraz nowe kluby i stowarzyszenia i 
luźne gromadk', tak, że pochód wzrósł 
do 150 tys. ludzi. Nad głowami tłumu 
wznosił się las sztandarów, wśród nich 
powiewały sztandary krajów ujarzmio­
nych, Polski, Irlandji, Włoch, zdobna
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ŻOŁNIERZ 
Z POD ST. BEAT

Już trzy, może cztery razy śniło mi 
się, że stoi w białym pokoju przed 
trzem a ludźmi w białych długich ̂  cha­
łatach, siedzących za długim Si cm. 
Oczywiście byli to  przebrani o K-ero 
wie, macali go, obstukiwali i je en 
przez drugiego pytali go o jakieś głup­
stwa. Odpowiadał zawsze to samo, o 
i cóż mógł mówić?

— Proszę mnie obudzić, "to zacznę 
gadać ,a tak  szkoda gęby. Niby lo la 
wias nie znam — moi panowie, was u 
niema i nic niema! Obudźcież mnie, je­
żeli możecie...

Któregoś dnia pokazał się gruby ge­
nerał i długo chodził po sali z groma­
dą oficerów w mundurach i miejsco­
wych w chałatach. Generał od czasu 
do czasu stawał przy czyjemś łóżku i 
pochylał się nad leżącym. Doujart nie 
zwracał na  to  zbytniej uwagi aż ao 
chwili, kiedy generał razem z całą ha­
łastrą znalazł się niespodzianie tuż 
przed nim. Zwiedziony jak zawsze na 
początku sen,nem widziadłem, zerwał 
się i siadł na łóżku. Wszyscy patrzą na 
!niego, patrzy po swojemu i major, któ­
ry  stoi tuż za generałem i drwi. Gene­
ra ł czyta z papieru, wznosząc wysoko 
sdwe brwi ponad złote okulary.

— Doujart —- żołnierzu pierwszej 
klasy, czterysta siedemnastego cułku 
piechoty!...

wstęgami i kwiatami.., Blanqui szedł n« 
cztJe pochodu"

Tłum dotarł do Zgromadzenia i 
podstępem dostał się na salę, zapeł­
niając galerję i salę. Rozległy się o- 
krzyki: Blanqui! Niech mówi Blan­
qui! i setki rąk pochwyciły Blanqie- 
go i uniosły go na mównicę.

Wygląd jego jest dziwny, twarz oil 
7Cir:.dzi żadneg > wzruszenia —  opi
winda jeden r historyków.   Jego czar
ne włosy, czarny surdut zapięty na 
wszys l ie guz'ki, czarna chustka na 
seyi i czarne rękawiczki nadają mu wy­
gląd złowróżbny. N astąpiła cisza; tłum, 
do tej chwili tak hałaśliwy, n-ie śmie 
się ruszyć, by niie stracić ani jednego 
słowa, które powie tajemnicza wyrocz­
nia powitań".

„Lud żąda — mówi Blanqi — żeby 
Zgrom; dzenie Narodowe uchwaliło bez 
zwłoki, że Francja dopóty m ii:.a  do 
pochwy nie w łoży aż cała Polska zo­
stanie odbudowana w jej dawnych gra­
nicach z 1772 r. i znów błyszczeć bę­
dzie w słońcu Europy, jatko naród wiel­
ki i niepodległy.

Lud, obywatele .  deputowani, żąda, 
by już przestano używać półśrodków, 
by nie oddalano dnia, w którym Polska 
cała, na krańcu Europy, znowu będzie 
sojuszmłcą i puklerzem naturalnym 
Francji.

Obywatele, lud ufa, że Izba nie cof­
nie się przed tak  wielkim celem, że nie 
da się oszukać ani za-traszyć groźba­
mi dyplomacji; lud stoi poza nią, lud 
cały pociągnie na granicę na pierwsze 
jej hasło. Okrzyki które tutaj Izba sły­
szy, a które może groźnemi jej się wy­
dają, są to okrzyki zapału dla sprawy 
polskiej, zmienią sję one natychmiast 
w okrzyki uwielbienia, skoro tylko 
Zgromadzenie wyrzecze święte słowa 
na które lud czeka, na które — powta­
rzam — lud czeka, obywatele, i które 
wy wyrzekniecie".

■..Gdy Blanqui zakończył przemó­
wienie wśród grzmotu oblasków, za­
brał głos Barbes. Przemówił namięt­
nie i jaskrawo. Zażądał od Zgroma­
dzenia nietylko natychmiastowego
wypowiedzenia wojny, ale i nałoże­
nia m iłjard. podatku na bogaczów- 

Niestety, pięknym tym marzeniom 
nie danem było się z i ś c i ć .  W Zgro­
madzeniu Narodowem przeważali nie 
przedstawiciele ludu, lecz burżua- 
zja, która miała już dosyć władztwa 
„ulicy'', . „  ,

Coraz częściej zaczęło w śród mie­
szczaństwa francuskiego padać hasło 
„Trzeba z tem skończyć” i też stop­
niowo rewolucję likwidowano!

Rychło na  widownię w ypłynął gen. 
Cavaignac, ulubieniec burżuazji, 
„zbawca społeczeństwa" — jak  go 
mieszczaństwo paryskie nazywało. 
Przywódców rewolucji, w ich liczbie 
Blanquiego i Barbesa  aresztowano i 
„Republika skonała", jak się wyra­
ził ks. _ Lamennais, jedna z najszla­
chetniejszych postaci tego czasu- 

Niemniej społeczeństwo polskie 
me przestaje być dłużnikiem pamię­
ci Blanquiego  i w dziesiątym roku 
odzyskania Niepodległości, a w ośm- 
dziesiątym od pamiętnego roku „wio­
sny ludów", powinno złożyć hołd pa­
mięci tego rewolucjonisty i przyja­
ciela Pollski. r f,

P R Z E G L Ą D  PRASY
Debata budżetowa. — Waldemarasowe

figle.
Endecję zdejm uje strach , że 1-ka m o­

g łaby  nie urzeczyw istn ić  jej re a k c y j­
nych planów  konsty tucy jnych , że m oże 
nie chcieć w yciągać z p ieca  gorących  
kasztanów  d la endecji. B rukow e „A, 
B. C,“ rozpacza  w prost, że 1-ka odbu ­
dowuje... sejm owładztwio, że m ow a pos. 
S ław ka zapow iada zb ra tan ie  się 1-ki z 
lew icą. „Warszawianka" określa  m owy 
opozycji (P. P. S., W yzw olenia, i S tr. 
Chłop.) jako  w yraźne zgłoszenia do o- 
b jęcia rządów  po 1-oe, k tó re j w ten  
sposób usiłuje napędzić stracha.

G łosy  te  św iadczą, jak  w ielk ie n a ­
dzieje p o k ład a  endecja w  1-ce, jako  c i­
chej sojuszniczce swej po lityk i r e a k ­
cyjnej: św iadczą też, jak ob łudne są 
frazesy  en d e ck ie  w  „obronie p a rla m en ­
ta ryzm u: w ysta rczy ło  ośw iadczenie pos. 
S ław ka, że 1-ka n ie  d ąży  do obalenia 
parlam en taryzm u, lecz do „w yleczenia 
go, by  zaw yły  z bó lu  p ism a endeck ie .

P rasa  sanacyjna chw ali oczyw iście 
przem ów ienie pos. S ław ka, a le  bez w ię­
kszego entuzjazm u. Jed y n ie  „D w ugro- 
szówka", te rm inu jąca  obecnie w  p a tr -  
jotyźm ie, w idzi w  każdem  słow ie pos. 
S ław ka zasłużoną m aczugę za swoje 
w ysługiw anie się cara tow i, co jednak  
nie upow ażnia jeszcze p. S adzew icza 
do g łupio  - aroganck ich  w ycieczek  m o­
ra liza to rsk ich  pod ad resem  P. P. S.

„Epoka" nazyw a ośw iadczenie pos. 
S ław ka, że 1-ka s taw ia  in te res  P a ń ­
stw a ponad  in te re sy  osobiste  i g rupo­
w e —  p rogram em  1-ki. A le w szystko  
za leży  od tego, co ro zu m ieć  pod „ in te ­
resem  p ań s tw a". N iem a stronn ic tw a, 
k tó re b y  n ie głosiło, że ono w łaśn ie na j­
lep ie j b ron i in te resów  państw a. A  pos. 
S ław ek  żad n ą  tre śc ią  n ie  w ypełn ił o- 
gó lnika o in te re sa ch  pańs tw a.

„Głos Prawdy" p o d k reś la  w  m ow ie 
pos. S ław ka w yrzeczen ie się faszyzm u, 
poczem  w  n ieb y w a łe  o s try  sposób n a ­
p ad a  na pos. D ąbskiego za to  zapew ne, 
że ten ośm ielił się k ry ty k o w ać  m arsz. 
P iłsudskiego.

„Polska Zbrojna'1 k ręc i nosem  nad  o- 
pozycją P. P. S. i Wyzwolenia i nazy­
wa demagogją żądanie powrotu do de­
mokracji parlamentarnej, lub utworze­
nia rządu robotniczo - włościańskiego. 
Pewnie, że organ militarystyczny jest 
bardzo, bardzo daleki od podobnych 
żądań, ale nie należy własnej miary 
przykładać do wszystkiego i wszyst­
kich. Ciekawy szczegół: pismo to kry­
tykuje zwyczaj poruszania zagadnień 
politycznych w debacie budżetowej, a 
tymczasem pos. Sławek wygłosił mowę 
czysto polityczną, którą „Polska Zbroj­
na" traktuje oczywiście jako objawie­
nie.

„Korjer Polski" również jest nieza­
dowolony ze stanowiska lewicy i okre­
śla jako demagogję stosunek P. P. S. 
do płac urzędniczych. Na to już nic nie 
poradzimy. Jeżeli s’ę kładzie komuś ło­
patą w głowę, że ewentualne odesłanie 
projektów podatkowych Rządu do ko­
misji nic a nic nie pomogłoby urzędn i­
kom, ponieważ dyskusja nad  p ro jek ta ­
mi rozpoczęłaby się dopiero na jesieni, 
a ten ktoś puszcza ten argument mimo 
uszu i zarzuca innym demagogję — to 
wszelka dyskusja jest niemożliwa.

„Nasz Przegląd" jest mocno strapio­
ny niesnaskami w Klubie żydowskim, 
który nie może się zdobyć na jednolity

KRONIKA POLITYCZNA
NARADY MARSZAŁKÓW SEJMU I 

SENATU.
W czoraj rano  m arszałek  S en atu  Szy­

m ański po objęciu u rzędow ania złożył 
w izy tę  m arszałkowa Sejmu tow . Da. 
szyńskiem u, przyczem  obaj m arsza łko ­
w ie odbyli n a rad ę  nad  usta len iem  p la ­
nu  p rac  obu izb nad budżetem .

Z MIN. SPRAW ZAGR.
J a k  się dow iadujem y, m in istra  spraw  

zagran icznych  p. A ugusta Zaleskiego 
podczas jego nieobecności zastępow ać 
będzie  w icem in ister p. A lfred W ysocki.
RADJO W URZĘDACH NA PROWIN­

CJI.
W  dn. 6 czerw ca  w Min. Spraw  W e­

w n ętrzn y ch  o d będz ie  się konferencja 
zw o łana  z in ic ja tyw y  M in. S praw  W e­
w n ętrzn y ch  z najpow ażniejszem i b an ­
kam i w  sp raw ie  k red y tó w  na u rządze­
n ie rad ja  w  s ta ro s tw ac h  i gm inach na 
prow incji.

ZJAZD WOJEWODÓW.
W dniu 4 czerwca r. b. w Min. Spraw 

Wewn. odbędzie sdę zjazd wojewodów 
poświęcony sprawom administracyjnym 
i ogólnym zagadnieniom gospodarczym.

POWRÓT MARSZAŁKA SENATU.
W czoraj pow rócił p. M arsza łek  S en a ­

tu, Szym ański i objął u rzędow anie.
POSEŁ SZWAJCARSKI U MARSZAŁ­

KA SEJMU.
M arszałek  Sejmu, tow . D aszyński 

p rzy ją ł w czoraj posła  szw ajcarskiego, p. 
de S egesser - Brunegg.
NAUCZYCIELSTWO LWOWSKIE U P,

MINISTRA OŚWIATY.
P odczas p oby tu  p. min. D obruckiego 

w e Lw ow ie udała  się do niego d elega­
cja lw ow skiego Oddz. Zw. Zaw. N aucz. 
Pol. S zkół Śred.

W  spraw ie  kw aU fikacyj p. m in is te r 
ośw iadczył, że stoi tw ard o  na stanow is­
ku  w ym agania kw alifikacy j od nauczy ­
cielstw a. Co do dok to rów  filozofji o b ie ­
ca ł zrobić pew ne ulgi p rzy  egzam inach; 
o b ie ca ł na tom iast poprzeć kurs a p rzy ­
gotow aw cze do egzam inów, p ro w ad zo ­
n e  p rzez  Z arząd  Zw iązku Z. N. P . Szk. 
Ś red., a n a w e t je subw encjonow ać.

Delegacja poruszyła również sprawę 
zajęć ubocznych od nowego roku szkol­
nego i przypomniała p. ministrowi obie­
tnicę, że okólnik obowiązywać będzie 
od tego czasu, gdy ustawa sanacyjna 
zostanie zniesiona, a byt polepszony. ?. 
minister oświadczył, że sdę zgodzi na 
pewtne ustępstwa po złożeniu mu pro­
jektu rewizji tego okólnika.

pogląd o stosunku do Rządu. Organ ży­
dowski zaleca gorąco klubowi prze­
strzeganie solidarności i... punktualno­
ści. Ale, jak „Przegląd Wieczorny" do­
nosi, rady te  nie zdały się na nic, gdyż 
Klub „przepołowił się" na zwolenników 
pos. Gjrmbauma (nieprzejednanych) i 
zwolenników pos. Reicha (ugodowych), 
zwyciężył zaś w końcu pos. Reich.

,,Kurjer Poranny" i „Dzień Polski" 
piszą o ostatnich sztuczkach Wałdema- 
rasa. „Kurjer" naprzekór stanowisku 
min. Zaleskiego, domaga się od Rządu 
by uzależnił swój udział w dalszych ro­
kowaniach z Litwą od otrzymania gwa­
rancji, że sprawa wileńska nie będzie 
poruszana. „Dzień" przestrzega przed 
zlekceważeniem osoby Waldemar asa i 
jego „swoistego" sprytu.

B.

—— Panie generale, nie jestem żad­
nym żołnierzem — przerwał mu Dou­
jart, ale major spojrzał nań tak okrop­
nie, że urwał odrazu — generał był 
snać głuchy, bo nie zwrócił na to żad­
nej uwagi.

— Republika, wdzięczna za twe wy­
jątkowe i przykładne męstwo, okaza­
ne w działaniach przy odzyskaniu fer­
my St. Beat w dniach jedenastym, dwu­
nastym i trzynastym maja zeszłego ro­
ku, udziela ci...

Oficer podał coś generałowi, gene­
rał pochylił się nad siedzącym i przy­
piął mu do koszuli kolorową pasiastą 
wstążeczkę z czemś ciężkiem. Doujart 
patrzał na to ze zdumieniem, a poczu- 
wszy, że generał ujmuje go za rękę, 
wzdrygnął się, ale nie śmiał wydrzeć 
mu ręki, bo major stojący z tyłu pio­
runował go wzrokiem.

—- Żołnierzu Doujart, winszuję ci w 
imieniu służby... Żołnierzu Doujart, czy 
nie zgłaszasz jakiego życzenia, które 
nie przekracza jednak obowiązujących
przepisów?

  Tak jest, panie generale, proszę
mnie obudzić!

Generał wznosi jeszcze wyżej siwe 
brwi, ale major szepce mu do ucha i 
generał rzuca na Doujarta surowe wej­
rzenie, odwraca się i odchodzi, zabie­
rając ze sobą całą gromadę.

Mniej więcej raz na tydzień po po­
łudniu przychodziły z miasta wystro­
jone panie i panny z czekoladą, z pa­
pierosami, z kwiatami. Sala rozbrzmie­
wała gwarem kobiecych głosów, które 
wydawały się tu  nie na miejscu i były

jakieś fałszywe w swoim kuszącym u- 
roku. Czasami, zrzadka wpadali ko- 
medjanci, aktorzy i aktorki deklamo­
wali patrjotyczne kawałki i śpiewali 
Marsyljankę, „Chant de D epart” i in­
ne znane rzeczy, a kiedy dochodziło 
do „Madelon", ryczała razem z niemi 
cała sala. Doujart słuchał tych pro­
dukcji tyle, że z musu. Takie i tym 
podobne sny dręczyły Doujarta zupeł­
nie wyjątkowo, deklamacje bowiem 
wzruszały go do łez, choć przeważnie 
nie rozumiał nawet słów, było lo po 
francusku, ale całkiem nie tak, jak się 
naprawdę mówi. Za to komiczne ka­
wałki, wybuchy śmiechów doprowadzi­
ły go do wściekłości — ach jakże pra­
gnął samotności i spokoju... Oklaski 
zaś, k tóre zrywały si? i grzmiały po 
odegranym kawałku, w trącały go za 
każdym razem w stary okropny sen o 
nocnej bezładnej strzelaninie, gdy mc 
nie widać, jeno własny strach. Wszy­
scy klaskali, a on chował się z głową 
piod kołdrę.

Pewnego razu na podniesieniu, gdzie 
zwykle wysiadywał sierżant, spostrzegł 
dwuch brodatych, czarno ubranych pa­
nów, jeden był bardzo tłusty, a drugi 
tak chudy, jakby oddał ze siebie tam­
temu wszystko swoje mięso i został 
przy samych kościach. Gruby grzmiał, 
że każde słowo dzwoniło w uszach, 
chudy mówił po oichu, ale obaj gadali 
to samo — długo, nadmiernie i bez­
wstydnie w żywe oczy wychwalali żoł­
nierzy, a w końcu, jakby w zapłatę za 
to domagali się od nich bohaterstw a i 
wytrwania aż do zwycięstwa, które i

tak zresztą było z góry zapewnione. 
Wojna — zwycięstwo, wojna — F ran­
cja, wojna — naród, wojna i wojna, co 
drugie słowo — wojna. W reszcie Dou­
jart z pasją, która pomimo całego do­
świadczenia, niekiedy napadała go w 
snach, zerwał się z łóżka i krzyknął ku 
grubemu brodaczowi. Własny głos, jak 
zawsze we śnie, wydał mu się obcy i 
cichy, choć krzyczał z całej siły.

—i Szczekasz pan, jak pies! Wszyst­
ko łgarstwo! Niema wojny! Żadnej woj­
ny! Nie było i niema!!

Gruby brodacz urwał, sierżant już 
pędził do Doujarta z drugiego końca 
saK, lawirując między łóżkami, ale po 
chwili grubas kasłnął potężnie, jak koń 
i rzucił:

— Voyons, mon cher... Jeżeli niema 
Wojny, to co pan tu robisz w takim ra ­
nie? Skądżeś się pan tu wziął?...

Grzmot śmiechu zapełnił salę i Dou­
jart zmieszał się fatalnie — ten sen sta­
wał sdę jakoś okropnie podobny do 
prawdy... Musi coś odpowiedzieć r a  to 
wyzwanie, wszyscy patrzą n a  niego i 
czekają. Sierżant już, już dobiega...

Ratując się od jakiejś najgorszej o- 
kropności, przed którą włosy jeżą mu 
się na głoiWie, Doujart schyla się błyska­
wicznie, chwyta z ziemi fajansową sp lu ­
waczkę i ciska w grubasa z najwięk­
szym zamachem. Spluwaczka nie dole­
ciała, ale w każdym razie trafiła w sam 
łeb jakiegoś bałwana, który śmiał się z 
niego w żywe oczy, wyszczerzając 
wszystkie zęby. — Dobrze et tak! 
I D o u jart p rz e rw a ł cały te n  sen, n a k ry ­

wając się  z g łow ą i zadow olony , p o g ią -  
żył się w  ciem nej nicości.

Z tego snu wynikł cały szereg innych. 
Doujart nader szybko znalazł się w do­
brze znajomym niewielkim białym po­
koju przed stołem, za którym siedzieli 
trzej zaiwsze ci sami oficerowie, p rze­
brani w białe chałaty. Było to już tyle 
razy, że na ich widok zatrząsł się z 
nieznośnej dławiącej nudy. Cała odmia­
na polegała na  tem, że u drzwi stało 
dwuch żołnierzy w hełmach i z karabi­
nami o nasadzonych bagnetach, czego 
nigdy jeszcze nie bywało. Obleciał go 
strach, obudziła się w nim czujna po­
dejrzliwość. NŁc sobie nie robił z ofi- 
rów, ale z odrazą oglądał się raz po raz 
na żołnierzy. Byli ogoleni, wyczyszcze­
ni od stóp do głów, w nowych mundu­
rach, w lśniących trzewikach. Nie byli 
lo więc prawdziwi żołnierze — ale ich 
karabiny, ich ładownice przypominały 
mu czasy zamierzchłe i niemożliwe. 
Stawał przed nim jakiś omarly byt, jak­
by dawne dzieje życia, co było głup­
stwem, bo człowiek raz tylko żyje. Ale 
on sam, wiecznie ten sam Douja-t, na­
stręczał mu się i stawał przed nim, jak 
w lustrze. — To ty! — Tak, to ja — 
Widzisz? — Widzę! — Pamiętasz? — 
Pamiętam! — Więc nie kłam więcej 
przyznaj się i już!

— Doujart — odezwie się łagodnie 
stary pułkownik, siedizący pośrodku — 
po raz czwarty wzywamy cię i pytamy, 
czy się przyznajesz, że w zbrodniczym 
i niegodnym uporze...

—  P rzyznaję! P rzy zn a ję  się!...
(D. c. n.).

i
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T E L E G R A M Y
REZOLUCJE MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNIKÓW

Nimes, 31 maja. (PAT.) Kongres 
M iędzynarodowej federacji górników 
uchwalił rezolucję, wypowiadającą 
się za prowadzeniem walki przeciw­
ko wojnie; dalej wniosek, uznający

konieczność stworzenia potężnej 
międzynarodówki, obejmującej gór­
ników całego świata, oraz wniosek, 
domagający się wprowadzenia 7-mio 
godzinnego dnia pracy w kopelniach.

NOWA ZELANDJA ZA POKOJEM
Londyn, 31 maja (PAT). Sir Austen 

Cham berlain przesłał na ręce p. A ther- 
tona, charge d'affaires St. Zjednoczo­
nych w Londynie, notę treści następu­
jącej: „Rząd J. K. Mości w Nowej Ze- 
landji otrzym ał zaproszenie na wzięcie 
udziału w rokow aniach o tra k ta t w ie­
lostronny, potępiający wojnę. Zaprosze­

nie to rząd przyjął z gorącem uznaniem. 
Rząd J. K. M. w Nowej Zelandji wita 
sposobność współpracy, obok rządu ma­
cierzy i rządów innych dominiów Im- 
perjum Brytyjskiego, z rządem St. Zje­
dnoczonych dla pogłębienia bezpieczeń­
stw a pokoju powszechnego".

NANSEN KIEROWNIKIEM EKSPEDYCJI 
RATUNKOWEJ, DLA „IT A L II"

Berlin, 31 maja. (PAT.), „Berliner 
T ageb latt"  donosi, że Nansen, który 
pow rócił wczoraj z Ameryki, otrzym ał 
propozycje objęcia naczelnej komendy 
nad w ielką ekspedycją ratunkow ą, u- 
dającą się na poszukiw anie gen. Nobi­

le. Nansen udzielił dziś telegraficznej 
odpowiedzi, że gotów jest objąć Kiero­
wnictwo te j ekspedycji. W ekspedycji 
mają wziąć udział sterow iec angielski, 
samoloty niem ieckie oraz sam oloty i 
sterow iec am erykańskie.

ZAMORDOWANIE JEDNEGO Z SZEFÓW 
CZEREZWY CZAJKI

Moskwa, 31 maja. (AW.). W Ekate- 
rynosław iu zam ordowany zosfał jeden 
z kierow ników  miejscowego G. P U. 
Rosencweig. M orderstw o Rosencweiga

PROWOKATOR
W POSELSTWIE SOWIECKIM
W  zw iązk u  z n iep raw d z iw em i w ia ­

domościami w p ra s ie  o zjaw ien iu  się 
w  p o se ls tw ie  Z. S. R. R , p ro w o k a to ­
ra Samborskiego, P. A. T. d o w iadu je  
się co następuje:

1) Samborskiego nie przyjął p. Bo- 
gomołow, lecz konsul Szachów, do 
którego Samborski dopuszczony zo­
sta ł na skutek zapewnienia, i i  ma pil­
ną, m ecierpiącą zwłoki, sprawę oso­
bistą, 2) z rozmowy z Samborskim  
p. Szachów  nie wyniósł wrażenia co 
do jego stanu nietrzeźw ości i niezda- 
wania sobie sprawy z tego, co czyni, 
3) Samborski zaproponował p. kon­
sulow i Szachowowi dostarczenie po­
ufnych dokumentów urzędowych, a 
d la  udowodnienia m ożności ich do­
starczenia przedłożył szereg pism o 
treści urzędowej, które przekazane 
zosta ły  władzom polskim.

D o gmachu poselstw a wezwano 
policję XI kom,, poczem  post. Ragi- 
m a Samborskiego aresztow ał i za­
brał zaofiarowane przez niego doku­
menty.

Jutro o godz. 5 pp., na boisku Skry 
odbędzie się

mecz piłki nożnej 
między czołowemi drużynami Warsza­
wy

SKRĄ — GWIAZDĄ.
Dochód przeznaczony jest na hufiec 

Warszawski Czerwonego Harcerstwa, o- 
bowiązkiem więc wszystkich jego sym­
patyków jest jaknajliczniejsze przybycie 
na mecz.

Cena biletów 50 gr., 1 zł., 1.50 gr. Dla 
członków Związków i młodzieży szkol­
nej ulgi.

nastąpiło  w  związku z jego działalno­
ścią prow okat orską. Sprawców dotąd 
nie ujęto,

AKADEMJA
SPÓŁDZIELCZA
W DN. 3 CZERWCA

O godz. 16 m, 45 w sali ZZK, uL Czerwo­
nego Krzyża 20 (dojazd tramwajem P) od­
będzie się Akademja, zorganizowana przez 
Międzyzwiązkową Komisję Kult. .  Artysty 
która zostanie przetrans miłowana przez 
Polskie Radjo.

W Akademji wezmą udział najwybitniejsi 
artyści scen polskich. Balety ulgowe w ce­
nie od 25 gr. do 1 zł. można nabywać w biu­
rze K. M, K.-A.

O godz. 12 w południe, w gmacho Szko­
ły Nauk Politycznych przy ul. Reja 7 (do­
jazd tramwajami 25 i 7, róg ul. Raszy&skiej) 
odbędzie się Akademja, urządzona stara­
niem Stowarzyszenia Absolwentów i Br. 
Pom. St. Szkoły Nauk Politycznych, W pro­
gramie przemówienia profesorów Szkoły, 
przedstawicieli świaia spółdzielczego oraz 
część koncertowa, przy współudziale Komi­
sji Międzyzw. Kult. - Artystycznej. Wstęip 
wolny—za zaproszeniami. Wszelkich infor- 
rnacyj udziela Zarząd Br. Pom. St. S. N. P., 
uL Reja 7, tel. 168-40.

DELEGACJA URZĘDNIKÓW
U WICEMINISTRA SPRAW 

WOJSKOWYCH
WozoTaj zgłosiła się do wicemin. Sjpraw 

Wojsk., gen. Konarzewskiego, delegacja 
pracowników, w składzie prezesa Stow, 
utz. państw, p. Warmskiego, gen. sekret, 
p. Diidy oraz prezesa Koła urzędników ad­
ministracji wojsk. p. Jastrzębskiego. Dele­
gacja poruszyła sprawę przyznania 45 proc. 
dodatku t. z. dniówkowym pracownikom 
zakładów i instytucyj wojskowych, i zawar­
cia z nimi umów, wzorowanych na tych, ja­
kie są stosowane do pracowników państwo­
wych kontraktowych; dalej omawiano spra­
wę przyznania 60 proc. zasiłku dla pracow­
ników kontraktowych, opłacanych ryczał­
tem, a przyjętych na służbę po dniu 1.1 1926 
roku. Nadto omawiano sprawę bezwrotne- 
go zasiłku dla urzędniczek, w związku z 
wprowadzeniem przymusu noszenia płasz­
czy w MSW i instytucjach podległych, unor­
mowanie godzin pracy w niektórych insty­
tucjach wojskowych, niezgodne z prawem 
potrącania opłat ubezpieczeniowych, usta­
lenie sprawdzianu przy rozdziale remunera- 
cj; w końcu omawiano tendencje, panujące 
w niektórych kołach wojskowych do zasto­
sowania specjalnych przepisów służbowych 
ra  wzór wojskowy, wobec urzędników cy­
wilnych administracji wojskowej.

Liczba pracowników administracji woj­
skowej sięga 8.000 osób.
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REWA u  „BOWOŚClACr
„JA PANA TEŻ...1*

■Nowa rewja w .Nowościach” pod powyż­
szym tytułem może liczyć na powodzenie 
ze wrzględti na najlepsze chęci' zespołu i 
prace dekoratora i kostjumera. Natomiast 
spółka autorska, dostarczająca tekstów w 
rewji w „Nowościach", niejednokrotnie za­
wodzi na całej linji, dlatego też program 
„Ja pana też..." obok bardzo dobrych nu­
merów, obfituje w numery słabe, banalne 
1 naiwne.

Dyrekcja nie umie wyzyskiwać doskona­
łych sił, któremi rozporządza. Czołowe siły 
aejpołu, p. Pogorzelska i p. Gierasieński po­
kazują się ^  r^aJk^j na scenie. P. Pogo­
rzelska me może rozwinąć swego sympa
tycznego talentu powodu niefortunnych
tekstów, jakie daje się interpretować ;ej 
Inteligentnej artystce. Powrót do „genre'u" 
piosenek p. Pogorzelskiej, któremi błysz­
czała w „Qui Pro Quo“ i dawnem „Per. 
skiem Oku", jest konieczny dla rodzaju ta­
lentu artystki. P. S o k o ło w s k a  reprezentuje 
moootcnję, której nie zapobiegną pomy. 
e ło w e  kostjurny. Numery p. Aieksji są go- 
rąeo oklaskiwane.

Girlsy p. Koszutskiego z p. Marfyniaków- 
ną na czele, cieszą się zasłuionem powo­
dzeniem.

Niewątpliwie dyrekcja teatru .Nowości", 
przy obecnym zespole aktorskim i wysił­
kach dekoracyjnych, postara się zapełnię tę 
lukę, jaką jest brak dobrych tekstów.

Zast. [

Co słychać no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

NIEMIŁY FINAŁ BANKIETU.
Bandyci napadli i ograbili zgórą 200 

uczestników bankietu i zabawy, odby­
wającej się w klubie automobilowym w 
Indianapolis (St. Zjedn.). Funkcjonariu­
sze klubu obliczają wartość zagrabionej 
biżuterji, oraz cennych przedmiotów na 
150 do 200 tys. doi.
GŁÓD W KOLON JACH ŻYDOWSKICH 

NA KRYMIE.
W kolotijach żydowskich na Krymie 

odczuwać się daje ostry głód. Wobec 
katastrofy  grożącej w okresie przed­
nówkowym zagraniczne instytucje ży­
dowskie organizują szereg transportów 
aprowizacji dla głodujących okolic.

NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK.
Głośna Iotniczka niemiecka Thea Ra- 

scho zamierza w połowie czerwca star­
tować na samolocie „Ballanca“ do lotu 
transatlantyckiego z Nowego Jorku do 
Berlina z dwukrotnem lądowaniem w 
Dublinie i Amsterdamie. Lot ten potrwa 
przypuszczalnie 46 godzin.

LOT DO AUSTRALJL
W obec tego że sprawozdania meteo­

rologiczne przepow iadają pomyślne wa­
runki dla odlotu w dniu dzisiejszym, 
dziś rano wyleci z Oakland (St. Zjedn.) 
monoplan 3-m otorowy ,.Southern
Cross", pilotowany przez kpł. Karola 
Kingsfordsmitha, rozpoczynając pierw­
szy etap lotu na dystansie 7.788 mil do 
A ustralji przez Wyspy Hawajskie. Do 
załogi „Southern Cross" należeć będzie 
pozatem  b. pilot angielski Karol Ulm 
oraz dwaj b. marynarze amerykańscy.

SAMORZĄD ST&LlCy
OSIEDLE SZKOLNE W WARSZAWIE.
W lokalu Wydziału IX Oświaty i Kultury 

Magistratu ma. st. Warszawy odbyła się kom. 
ferencja w sprawie zorganizowania osiedla 
szkolnego w Warszawie, lctóreby zjedno­
czyło pod wsipólnem kierownictwem i pod 
cpieką wspólnej Rady Pedagogicznej i 
wspólnej Komisji Naukowej różne typy szkół 
w Polsce, od przedszkoli zaczynając.

W dyskusji nad referatem w tej sprawie 
zabierali głos wszyscy obecni, witając z u- 
znamieon projekt osiedla szkolnego i pod­
kreślając jego doniosłość. W zakończeniu 
dyskusji wybrano specjalną komisję do o- 
pracowamiu szczegółowego programu osie­
dla i sposobów zrealizowania projektu.

echa  nadużyć
w INSPEKCJI HANDLOWEJ.

W związku z ujawnionemi nadużyciami w 
Inspekcji Handlowej Magistratu, Kontrola 
miejska przeprowadza obecnie szczegółowe 
sprawdzanie wszystkich lewiłarjuszy, wyda­
wanych poborcom oraz deklaracyj, za któ- 
remi były wpłacane sumy, pobierane przez 
nich tytułem opłat miejskich. Ponieważ licz­
ba tych d o k u m e n tó w  jest bardzo znaczna, 
dochodzenie potrwa czas dłuższy, mimo że 
'.prawdzenia dokonywuje 4 urzędników, 
specjalnie w tym celu delegowanych.

Jak można dotąd wnioskować, nadużycia 
polegały przypuszczalnie na tem, te  zainte­
resowani inkasowali większe sumy, wnosi­
li zaś do kasy miejskiej mniejsze, przywła­
szczając sobie różnice.

PRAKTYKA
PIELĘGNIAREK

Wskutek prośby Ministerjum Pracy j O- 
pieki Społecznej, Magistrat pozwoHł aa 
przyjmowanie do szpitali miejskich i zakła­
dów położniczych na praktykę słuchaczek 
kursów pielęgniarskich, zorganizowanych 
przy państwowej szkole higjeny.

Z RADY MIEJSKIEJ
Laureaci Warszawy

Na wczorajszem posiedzeniu Rady m. 
Warszawy nastąpić miało uroczyste wrę­
czenie nagród m. Warszawy: Kazimierzowi 
Tetmajerowi — literackiej i Jackowi Mal­
czewskiemu -r- artystycznej. Obaj jednak 
laureaci stolicy nie mogli, z powodu choro­
by, przybyć na posiedzenie.

Prez. Jaworowski, komunikując o terni ra­
dnym, podniósł, iż nagrody, udzielone przez 
stolicę Tetmajerowi i Malczewskiemu — to 
drobna tylko cząstka długu, jaką winno jest 
społeczeństwo polskie swym wielkim lite­
ratury i sztuki. W czasie, gdy Polska nie 
istniała, jako państwo, w czasie, gdy nie 
miała w całym świecie swych ambasado­
rów i politycznych przedstawicieli, polscy 
literaci i artyści byli jej reprezntantami — 
oni to wsławiali imię polskiego narodu i 
dawali świadectwo jego kulturze.

Następnie prez. Jaworowski wśród oklas­
ków Rady odczytał orzeczenia komisy), 
które przyznały nagrody, oraz tekst dyplo­
mów, poczem poprosił Radę o upoważnie­
nie doręczenia nagród przez Prezydjunn, w 
mieszkaniach obu artystom,

•  *•
Następnie Rada przyjęła bez dyskusji: 1) 

wniosek Magistratu w sprawie powiększe­
nia budżetu Funduszu dla zatrudnienia bez­
robotnych na rok 1927-28 po stronie wy­
datków o zł. 852.196 i po stronie dochodów 
o zł. 857.323; 2) wniosek Magistratu w spra­
wie zezwolenia na pokrycie przekroczeń 
kredytów personalnych budżetu wydziału 
Opieki Społecznej i Szpitalnictwa na rok 
1927-28 z oszczędności na innych pozycjach 
tychże kredytów personalnych, w ogólnej 
wysokości zł. 235 000; 3) wniosek Magistra­
tu w sprawie zwięksaenia w budżecie wy­
działu Oświaty i Kultury na rok 1927-28 
wpływów i wydatków o zł. 153.065,06.

Następnie Rada załatwiła szereg spraw 
drobnych, poczem przyjęła wniosek Magi­
stratu w sprawie zezwolenia na wykup od 
Francuskiego Tow. szaletów publicznych, 
oraz na wstawienie do budżetu rozchodo­
wego Zakił. Oozys-zcz. Miasta na 1928-29 r. 
kredytu w sumie 5000 zł. tytułem pierwszej 
raty  wynagrodzenia za skup.

Na tem posiedzenie zamknięto.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
STRAJK W FIRMIE „CENTURY" W BIAŁOWIEŻY

Na ostatniej konferencji w dniu 19.V 
przedstawicieli Związku Robotników 
Drzewnych z Białowieży i Hajnówki 1 
pełnomocnikami firmy „Century" przy 
udziale inspektora pracy p. Jakóbkie- 
wicza, nie zdołano przyjść do porozum ie­
nia. Zasadniczo uznając wzrost droży­
zny koło 40 proc., firma proponuje za­
ledwie podwyżki od 5 do 10 proc.

Z dniem 21.V robotnicy „Century" w 
Hajnówce, oraz pracownicy kolejek le­
śnych przystąpili do strajku. Firm a u- 
siłowała złamać jedność robotników, 
łagodząc w części żądania robotników 
dniówkowych w ta rtaku  i pracowników 
zatrudnionych przy kolejkach leśnych, 
k tóre stanowią jeden z działów pracy w 
zakładach przemysłowych drzewnych.

Pan Radzymiński dyrektor kolejek 
leśnych Polskiej Spółki Drzewnej „Cen­
tury" w ub. niedzielę w ezw ał wszy;f- 
kich podwładnych sobie praoowników i 
w sali kina w Hajnówce w dłuższem 
przemówieniu używał wszelkich środ­
ków, aby nie dopuścić do strajku.

Z kolei zabrał głos tow. Stankiewicz, 
przedstaw iając ogólną sytuację strajko­
wą w Białowieży i wskazując na konie­
czność solidarności wszystkich robotni­

ków „C entury" w podjętej walce o P°~ 
praw ę bytu.

Oddziały Związku Robotników 
wnych w Hajnówce i Białowieży ® 
łają jolidarnie, a zlikwidowanie st«I 
może nastąpić tyłko po znsp°k°f®"“
potrzeb za wspólne® p o r o z u m i e n i e

Wobec tego, że dyrektorowie 
tury" w Białowieży, którzy z p- . j ^ a. 
mińskim na czele cynicznie oświa

na

cynicznie •
ją, że dali by robotnikom podwyż^. 
gdyby robotnicy nie należeli do 
ku i że chodzi im jedynie o złaman^  
Zw. Zaw. przez co przewlekają stra 
narażając firmę na miljonowe straty 
dla ambicji jedynie nie chcą W* 
nić słusznych żądań robotników 
skutek inicjatywy Głównego Inspf . 
ra Pracy rokowania zostaną przen1'#’1;” 
ne do Warszawy i odbędą się w s©bo 
o g. 11 w Min. Pracy przy udzi« 
przedstawicieli robotników, Ko1*’1 ’< 
Centralnej Zw. Zaw. i „Century"- __ 
nieje nadzieja, że dyrektorowie ZafzS, 
du Gł. „Century" w Warszawie ^  ^  
będą krótkowzroczni, niż ich koledzy 
B:ałowi)eży, wyjdzie to tylko na dohr 
firmie.

Łódź
BUDOWA NOWEGO ZAKŁADU KĄ­

PIELOWEGO.
M agistrat zatwierdzał projekt budo­

wy drugiego miejskiego zakładu kąpie­
lowego i rozpisania konkursu ograni­
czonego na oprać-w r nie proejktu ar­
chitektonicznego.

Nowy zakład będz>e-s'ę mieścił w bu 
dynku 2-piętrowym

Przewidziane ,esf ponfeszczenie dla 
2 poczekalni, wypoużywalni, hallu. Za­
kład będzie miał 5C wanien i 60 n a try ­
sków; nadto 4 wanny i 6 natrysków  w 
tak  zw. oddziale b -idaym  (dla osób 
przymusowo sprc wadzanych do dezyn- 
efkcji), piece dezynfekcyjne, pomiesz­
czenia dla hydroterapji i balneoterapji, 
pralnię publiczną i m ieszkania dla per­
sonelu.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO.
Przy nl. Szkolnej 28 pozbawił się ży­

cia niejaki Łukawski przez poderżnię­
cie sobie gardła brzytwą.

Przyczyną rozpaczliwego kroku byt 
brak pracy i środków do życia. Łukaw­
ski pozostawił żonę i małego synka.

ARESZTOWANIE ŚWIADKÓW 
W PROCESIE RYDZEWSKIEGO.
W związku ze skazaniem  Rydzew­

skiego przez Sąd A pelacyjny w W ar­
szawie na bezterm inow e ciężkie w ię­
zienie za udział w zamordowaniu p re ­
zydenta Cynarskiego, aresztow ani zo­
stali wszyscy świadkowie, którzy w 
czasie rozpraw y sądowej przeciwko 
Rydzewskiemu usiłowali udowodnić je­
go alibi. Ogółem zostało aresztow a­
nych 11 osób.

K raków
STRAJKL

W  Krakowie trw a strajk robotników 
budowlanych i robotników  drzewnych.

Również wybuchł strajk robotników  
w  fabryce obuwia Marko.
TRAGEDJA ROBOTNIKA W FABRY­

CE ZIELENIEWSKIEGO.
Przed paru dniami zdarzył się w  fa­

bryce Zielenieckiego na Grzegórzkach, 
straszny wypadek. 28-letni Stanisław 
Kniszner, robotnik, zatrudniony w hali 
maszyn, dostał się między tryby maszy­
ny Doznał on złamania podstaw y cza­
szki i wstrząsu mózgu. Zawezwane po­
gotowie ratunkow e po udzieleniu nie­
szczęśliwemu pierwszej pomocy, prze­
wiozło go w groźnym stanie do szpitala.

Lw ów
MASOWE ZATRUCIE ŻOŁNIERZY.

Donoszą z Czortkowa, iż zaszedł tam 
wypadek masowego zatrucia wśród żoł­
nierzy 9 pułku ułanów. Przedwczoraj 
po obiedzie kilkunastu ułanów zachoro­

wało wśród objawów torsji i silnego  ̂
łu głowy. Miejscowy lekarz nie zdoła-1 
jednak stwierdzić przyczyn choroby- , 
O. K. Lwów, wysłało na miejsce kort1' 
sję złożoną z oficera sztabu dla usta’®' 
nia przyczyn zatrucia które nastąpiło *  
niezwykle podejrzanych okolic®*0®1, 
ciach. \
B orysław
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W KOPAL­

NI WOSKU.
AW. donosi, iż trwający t u  od 6 ty­

godni sbajk w kopalni wesku w Bory­
sławiu zrstał onegdaj zakończony. Prf  
oodawcy uwzględnili prawie wszystki® 
pestuiaty robotników, dotyczące popf* 
wy tytu.

R zeszów
SZKODY, SPOWODOWANE OBER­

WANIEM SIĘ CHMURY.
Z powiatu rzeszowskiego donoszą, ’** 

wskutek oberwania się chmury, masy 
wód zalały okolicę, wyrządzając znacz­
ne szkody. Małe strumyki i rzeczka ro­
zlały po całej okolicy, niszcząc kładki, 
mosty i zalewając aa znacznej prze­
strzeni poła. Poważnie ucierpiały za­
siewy okopowe. Straty, według obli­
czeń, wynoszą około 76 tysięcy zł. Straf 
w ludziach nie było,

B iałystok
ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW WŁÓKIEN­

NICZYCH.
Robotnicy przemysłu włókienni ezeg* 

zażądali od fabrykantów przyznania i® 
podwyżki płac w wysokości 30 proc- 
wzgl. 40 proc. w zależności od rodzaju 
zajęć. W związku z tem inspektor pra­
cy zwołał na 2 czerwca r. b. konferen­
cję wspólną przedstawicieli dla zała­
twienia zatargu. Stanowisko przemysł©1 
wców nie zostało jeszcze ustalone.

W ilno
WYKRYCIE BANDY SZPIEGOWSKIEJ.
Donoszą ze Święcian, że władze bezpie­

czeństwa publicznego wpadły na trop roz­
gałęzionej bandy terorystyczmo - szpiegow­
skiej działającej na terenie powiatu świę- 
ciańskiego na rzecz Litwy Kowieńskiej. P« 
dłuższej obse-wacji 29 z. m. w miejscowoś­
ci Zabrzezie gromy Dukaszty aresztowano 
6 głównych kierowników ruchu szpiegow­
skiego w czasie, gdy odbywali oni naradę- 
Przy aresztowanych znaleziono większą 
fi ość dokumentów, z których wynika, i* 
banda, mając materjaine poparcie ze stro­
ny czynników kowieńskich, działała tut 
szerszą skalę i miała do dyspozycji rozga­
łęzioną sieć szpiegowską wśród miejscowej 
łu-diu, ści. W rwiązku z tero odnośne władz* 
(przystąpiły do aresztowania całego szeregu 
osób, będących w kontakcie z bandą

i

WARSZAWA ROBOTNICZA
WYRZUCENIE Z PRACY POD POZOREM REDUKCJI

Zatarg ze zredukowanymi praco­
wnikami ciągnie się od szeregu tygo­
dni. Dziwna jest cała ta redukcja, 
gdyż na miejsce zredukowanych, 
rzekomo niepotrzebnych, przyjmuje 
się innych. W  ten sposób rezultatem  
jest tylko krzywda zredukowanych  
pracowników. Co więcej, technika 
redukcji jest całkow icie naigrawa- 
niem się z ducha i litery ustawodaw­
stw a społecznego.

Po zwolnieniu pracownicy zwraca­
li się do inspektora pracy VII obw o­
du, który wydał zaświadczenia, po­
twierdzające prawa do trzym iesięcz­
nego w ypowiedzenia. Jednak wy­
starczyły wewnętrzne zarządzenia

kierowników, nie dopuszczające ża­
dną miarą delegacji do brania udzia­
łu w konferencji, jakoby międzymini­
sterialnej, dla obrony swoich praw! 
pozwolono im łaskaw ie oczekiw ać 
na ulicy na wyniki konferencji, pro­
wadzonej tylko przez pracodawców  
z jednym inspektorem.

Dziwne jest rów nież stanowisko 
inspektora, który zgodził się na nie­
dopuszczenie delegacji, co sprzeczne 
jest z praktyką dotychczasową.

Uważamy, że miarodajne c z y n n i k i  
powinny wejrzeć w  tę  sprawę, nie 
pozwalając rozgoryczonym pracow­
nikom przypuszczać, że to jest tylko  
familijne załatw ianie sprawy.



„ROBOTNIK", piątek, i  czerwca 1928 StP. 5

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA. ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W piątek dnia 1 czerwca r. b.

Kolo Targówek- O godz. 8 w lokalu dziel 
nicy, Brukow a 29, odbędzie się zebranie 
koła.

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w lo ­
kalu, Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze­
bran ie  członków  dzielnicy

D zielnica Grochów. O godz. 7, w loka 'u  
M ęcińska 12, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lo k a­
lu M-arymoncka 40, odbędzie się ogólne 
zebran ie  członków dzielnicy,

D zielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze­
b ran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu, 
O kopow a 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy

D zielnica Pelcow izna. 0  godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Toruńska 7, odbędzie się »*- 
branie członków  dzielnicy.

D zielnica C zerniaków . 0  godz. 7 odbę­
dzie się ogólne zebranie członków  w lo­
kalu dzielnicy Powiśle, Solec 68.

W niedzielę dn. 3 b. m.
K o n fe re n c ja  D z ie ln icy  M o k o tó w  w

lo k a lu  d z ie ln icy , B a g a te la  12a o godz.
10 r a n o  w  p ie rw szy m  te rm in ie  i o godz.
11 ra n o  w  d rug im  te rm in ie  b e z  w zg lę ­
d u  n a  ilo ść  cz ło n k ó w , o d b ę d z ie  się 
W a ln e  Z e b ra n ie  c z ło n k ó w  dz ie ln icy . 
N a  po rząd iku  o b ra d  w y b ó r n o w eg o  K o ­
m ite tu .

W poniedziałek  dnia 4 b. m.
Tram w ajow a Org. PPS. O godz. 6 w lo k a ­

le  OKR (AL Jerozolim skie 6) odbędzie się 
konferencja  tram w ajow a.

M iędzydzieJnicowa konferencja  w sp ra­
w ie „Dnia K obiet" odbędzie się w  ponie­
dzia łek  4 czerw ca r. b. o godz. 7 w ieczorem  
w lokalu  W. O. K  R, PPS (AL Jerozo lim ­
sk ie  6, I p.).

O bow iązany udział tow arzyszek i tow a­
rzyszy, delegatów  dzielnic, Związków Za­
w odow ych i Kół fabrycznych.
r u r - n T f i i T n -  i ■ "

S to w a rz y s z e n ie  „Dom Ludowy w 
W a rs z a w ie ”  ęd n a jm u je  n a  z e b ra n ia , od ­
czy ty , k o n c e r ty , z a b a w y  i t. p .

d u ż ą  s a l ę
o ra z  inne  m nie jsze  m ie szczące  się w  lo ­
k a lu  S to w a rz y s z e n ia  p rz y  u l. A l. J e r o -  
J im sk ię  6 —  1 piętro ,. A d m in is tra c ja  
c z y n n a  w e  w to rk i i oziw artk i od  7 —  8 
i w  so b o ty  od  5 —  7 w ieczo rem .

"^CłTzAWODOWY ̂
Z w iązek  prac. iost, uźyt. publ. w Pol- 

• c e . D ziś o godz. 5 p o  p o ł. w  lo k a lu  
p r z y  ul. W a re c k ie j n r . 7, o d b ę d z ie  się 

i p o s ie d z e n ie  P rezy d ju m  K o m ite tu  W y ­
k o n a w c z e g o . S p ra w y  w a ż n e . W szy scy  
c z ło n k o w ie  p ro sz e n i są  o p rz y b y c ie .

Baczność m etalow cy fabryk uw ojskow io- 
nychl Dziś o godz. 6 pop. w lokalu Związku 
M etalow ców , Leszno S3, I P-, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu II Oddziału fabryk u- 
wojskowiomyoh. Obecność w szystkich człon­
ków  konieczna, spraw y ważne.

Baczność m łodociani metalowcy! Ju tro  o 
jgodz. 6 wiecz. w soli Związku M etalowców, 
u i  Leszno 53, odbędzie się konferencja mło- 
dooiamyob robotn ików  .  metalow ców . Na 
pow yższą konferencję proszeni są o przy­
bycie członkow ie Zarządu Sekcji M łodzieży 
M etalow ców  oraz  delegaci i mężowie zau­
fania.

RUCH KOBIECY
„Czarna kaw a“. W arszaw ski W ydział K o. 

b iecy  PPS urządza w sobotę 9 b. m. o g. 8 
wiecz. zebranie tow arzyskie, urozm aicone 
w esołem i produkcjam i artystycznemu i ta ń ­
cami. Z aproszenie otrzym ać można w  S e­
k re tariac ie  Wars®. Wydz. Kob. PPS (Al. J e ­
rozolim skie 6, I  p., pokój Nr. 12, teł. 298-96)

Sekcja Koloni} Letnich R. O. S. organizu­
je loolonje wypoczyniloowe dla robotnic w 
Św idrach M ałych pod W arszaw ą Zapisy i
szczegółow e inform acje w S ekretariacie  
W arszaw skiego W ydziału Kobiecego PPS 
(AL Jerrozołi/maki* 6, I ps pokój Nr. 12, teł. 
298-96).

Ruch kult.-oświatowy
T ow arzystw o U niw ersytetu  Robotniczego 

(O ddział W arszawa). Dziś w lokalu dziel­
n icy Jerozolim a o godz. 7 wiecz. inspektor 
P racy  inż. Podgórski wygłosi odczyt p. I. 
„Praw o stra jkow e” .

O dczyt o  rew olucji francuskiej. Dziś w lo­
kalu dzielnicy Pow ązki tow. dr. S tępniew ski

ygłosi odczyt na temat „H istorja rew olucji 
francuskiej". Wejście bezpłatne..

Odczyt organizow any jest staraniem  w ar­
szaw skiego O ddziału TUR.

Komisja K ulturalno - A rtystyczna przy 
R adzie Związków Zawodowych wydaje bi­
le ty  na przedistawiemia: 3.VI A kadem ja
Spółdzielcza (z okazji Dniia Spółdziełozoś- 
oi w sa li ZZK, uL Czerwonego K rzyża 20, 
o godz. 5 pop.) i , Z ielony frak w Polskim. 
4 i 8 „Zaręczyny ak to rk i"  i „M ajster i cze- 
ład« jŁ “ w Narodowym . 10-go „K redow e ko-

C0 GRAJA k in a ?
Coloseum. ,,Skaz»*cv" i „Złoty m agnes”.
Stylowy! „Złodziej z B agdadu”.
Casino: M an e t G aynor snuka posady"

i „D zikuska w  pyjamie".
Miejski; „R in-tio-tln".
Palace: „Za kulisam i dancingu" i „Szalo­

na Lola”.
Pan: „Tajem nica zamku R ocheste s ”.
Rococo: „M ęczennik spo rtu”.
Splendid: „Em ancypatka" i „K arjera pan­

ny Loli”.
W odew il: „Skandal m ałżeński”.
C apitol: „Tajem nica zamku R ochester".
Światowid: „M ęczennik sportu".
A pollo: „Człow iek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
Filharm onja: „Aloma, córa m orza" i „Bu­

jać, to  my a nie nas”.
P*iiaż: (C zerniakow ska 191) „M artw y 

w ęz tł’
Sokół: „Panika".
M ewa: „Zew zmysłów".

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 6-ej. 

P R E M J E R A !
Niezapomniana bohaterka 

„SIÓDMEGO NIEBA"
i ..WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYNOR
i rasow a australijka 

OLIVE BO RDEN w filmach:

JANET GAYNOR
SZUKA POSADY 

i „DZIKUSKA W PIJAMIE*'
Ceny biletów  dla młodzieży do godz. 8 zniżone!

FOX-F1LM.

N IH IT IfU F  lE J f f l  Hi> C c™ 5'
Początek o godz. 630.

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
Genjalny dawno niewidziany
R i n - T i n - T l n

w sensacyjnym filmie p. t. „W ś r ó d  
W i l k ó w "

Nadprogram: K o m e d j a.
Codziennie seanse oświatowe 

o god. 12 i 5 pp.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a :  Zbiorowe wycieczki z pro-

Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej. 
Znakomita para aktorów

OLAF FdNSS i EWELINA 
H0LT

w życiowo-erotycznym dram acie, ilu­
strującym dzieje szarpanego burzami 

ż y c io w e m i  d z i e w c z ę c i a  p .  t.

T ajem nica zam ku  R ochester 
„ C A P I T O L "  tj

M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 6-ej. £
OOOOODOOOOOOOOCOODOCOOmCOOO

K i n o  „ P A Ł A C E -
C h m i e ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
W ielki podwójny program w 18 aktach 

1) Znakomity film amerykański

ZA KULISAMI DANCINGU
W  roli głównej GILDA GRAY.

2) W znowienie farsy

,SZALONA LOLA”»l«
U W roli głównej Liljana Harvey, j

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dn*u 
dzisiejszym: Naogół w całym  kraju  w  d a l­
szym ciągu pochmurno, z przelotnym  desz­
czem. Na zachodzie i  w środku k raju  dość 
ipogodniie. T em peratu ra  be® anwaffl. S łabe 
w iatry  północno-zochodmia.

Pobór. Ju tro  w kolejnym  dniu  pow szech­
nego poboru mężczyzn, urodzonych w  ro ­
ku 1907 i tych z pośród uc. w  la tach  1905 
i 1906, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasow o niezdolnych do 
e lu iby  wojskowej, w inni staw ić się: 1) za ­
m ieszkali w 11 1 12 dzielnicach IV kom isa­
ria tu  — w komisji poborow ej Nr. 1 ora® 2) 
zam. w 8 dzielnicy III kom isariatu  — w ko ­
misji Nr. 2, m ieszczących się przy ul. Hu­
zarskiej 1, 3) zam. w 5 i 6 dzielnicach XIII 
foom. __ w komisji Nr. 3 (D aniłowiczowska 
nr. 1), 4) zam. w 1 dzielnicy XXV kom. i 5 
dzielnicy XXIV kom.—w  komisji Nr. 4 (Do­
b ra  72) i 5) zam. w 6 i 7 dzielnicach VIII 
kom — w kotnisji Nr. 5 (Tw arda 35).

W alne zebranie W arne. Oddziału Po lsk ie­
go P rzy ro d n iczeg o  Tow. Pedagogicznego.
Dziś o god*. 7 w iecz. w Muzeum Pedago- 
gicznem (Jezuicka 4) odbędzie się roczne 
w alne z e b ra n ie  członków  W arszaw skiego 
Oddziału P o ls k ie g o  Przyrodniczego Tow. 
P e d a g o g ic z n e g o . Na porządku dziennym re ­
f e r a t  p. J- Browióekiej „Prace w akacyjne 
młodzieży”, spraw ozdanie zarządu O ddzia­
łu  i Sekcyj, p ro jek t zmiany s ta tu tu  PPTP, 
oraz w y b o ry  zarządu.

80.100 dolarów do odebrania. W edług w y­
kazu Państw ow ego U rzędu Pożyczek P ań ­
stwowych M iuisterjum Skarbu, od pooząticu 
losow ania do lara  w ek aż do pierw szego m a. 
ja  r. b., n ie podjęto 120 dolarów ek: 101
rztuik po 100 dolarów , 10 po 500. 8 po 1.000, 
3 po 3.000, ona® po  jednej 8.000 i 40.000. 
S tanow i to  ogólną sumę nie p rzedstaw io­
nych do w ypłaty 80.000 dolarów.

Nowe w ystaw y. W Związku Zawodowym 
Polskich A rtystów -P lastyków  (Nowy Św 'at 
nr. 19) o tw arto  in teresu jące w ystaw y prac
artystów : T adeusza Cieśle wskiego (syna),
Janusza Pawła Janowskiego, B ronisław a 
K ow alew skiego, F ranciszka Siedleckiego i 
Zcfji Stankiewiczówny. W ystaw a otwarła 
w godz. od U  r. — 5 pp,

EDMUND JAN

J A Ź D Z I R
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

b . w sp ó łp r a c o w n ik  d ru k a rn i „ R o la “ : J a n a  B u rian a
po krótkich cierpieniach z m a rł dnia 28 m aja r. b. 

p rzeżyw szy  la t 44.
W yprowadzenie zwłok nastąpi 1 czerw ca t. j. w piątek o godz. 10 rano 

z domu Nr. 11 przy ul. Brzeskiej na Pradze, na cm entarz Św. W incentego 
na Brudnie, o czem zawiadamiają rodzinę, znajomych i przyjaciół pogrążeni 
w głębokim smutku

Ż o n a , c ó rk i ,  s y n o w ie ,  s y n o w a  i w n u c z e k .

„WODEWIL” f c  £ 
LUCY D0RAINE

j a k o  t a ,  k t ó r a

„SKANDAL
M f l t i E f i S R r

w y w o ł a ł a .

I
r a x o o c x x x x D o o c x x x x x x x x D o o c x x n

•  n h l  I  A  M arszałkowska 106. 
Ml ULLU Pocz o 4-ej ost. t . 10,

LON CHANEY 
i DOROTA GISH

w wielkim podwójnym programie p. Ł

CZŁOWIEK BEZ NÓG 
i W ZAUŁKACH LONDYŃ­

SKICH.
COOOOCXDOOCXXDOOOOOOOOOOCXmXl

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. J e ­
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.30 gr., w
godz. m ięd zy  1— 5 -tą  po  p o ł.

ło" w  Letnim. 13-go „Brodw ej" w Polskimi. 
14-go „M ajster i czeladnik" i „Zaręczyny 
ak to rk i” w Narodowym . 15-go „Niezłomna 
żona" w Małym. 16-go „Ki edow e koło" w 
l  etnim. 18-go „Brodw ej" w Polskim . 19-go 
.K redowe ko ło” w Letnim. 20-go „Niezłom ­
na żona" w Małym 26-go „Brodw ej" w PoL  
rkim. 27 i 30-go „Niezłomna żona" w M a­
łym. 30.VI „Brodw ej” w Polskim.

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 31 maja

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.42 
Holandia 359.90 
Londyn 43.53 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.1 U6)
Praga 26.411/*
Szwajcaria 171.85 
W łochy 46.98 
W iedeń 125.42

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
D olarówka 85.00—85.50. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  Poż. 
konw ersyjna 67.00. 10°/c Poż. kolejow a 104.00. 
5%  Pań. poż, konw ersyjna 60.30. 41/2°/o L.
Z. ziem. przedw . 55.25. 5%  L. Z. W arsz
przedw. 60.25. 41/2% L. Z. W arsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 78.50. 4V2% L. Z.
W arsz. złotowe —.—. 5fl/0 L. Z. W arsz. do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926— 16 r.—63.00

Akcje.

Bank Polski 183.00—185.00. Bank Dys­
kontowy 135.00 128.50 Bank H andlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp Zarób.
84.00. Bank zjedn. ziem poi. C erata — . 
Kijewski — . Puls — —. Zgierz 31.25. 
Spiess 162.50. Elektryczność 102.00. Siła 
i Światło 200.00. Czersk 8.00. Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
M ichałów — . W. T. F. Cukru 75.00. W ę­
glowe 107.50. Firlej 71.00. Łazy 9.10. W y­
soka 170.00. Polska Nafta — . Nobel 37 00. 
Cegielski. 50.00 Lilpop 42.00 Norblin 230.00. 
O rthw ein 12.25. Morzejów 49.75. Parowóz 43. 
O strowiec A130.0O. B127.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 54.00 Starachowice 64.75 Zawiercie 
30.50. Żyrardów  13.00. Borkowski 16.75.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a
z dnia 31 b. m. godz. 10 w.

Alkcje. T endencja utrzym ana.
D olar ąm er. 8-89fś,‘ Bank Polski 185.00, 

C ukier 73.00, W ęgiel 108.00, M odrzejów 
48.75, Lilpo,p 42.00, O strow iec ser. B 127.0C, 
S tarachow ice 64.25.

Rubla 100 złotem  471.00. 100 zło tyah w
złocie 172.00.

L isty  zastaw ne złotow e be® zmiany. 
O broty  akcjam i średnie.

Z s ą d ó w .
NAUCZYCIELKA W ROLI BANDYTKI.
Coś pnzied rokiem  M arja Rodkiewiczowa, 

po podjęciu z PKO tysiąca złotych, w cho­
dziła na schody domu nr. 15 przy ul. W a­
reckiej. W pewnym momencie u jrzała w stę ­
pującą za sobą po  schodach jakąś m łodą o- 
sóbkę w jasnym oałcie. Nie upłynęło kilka 
sekund a R odkiew iczow a uczuła silne ude­
rzenie w głowę, a zarazem  szarpnięcie za 
teczkę z pieniędzmi. O durzona w skutek  u- 
derzenia, upadła. Gdy się ocknęła, napast- 
r iczlki nie było, natom iast przechodząca ko- 
łc domu jakaś urzędniczka, do k tórej R od­
ni,ewiczowa zw róciła się z zapytaniem , czy 
nie w idziała osóbki w jasnym palcie, wy­
chodzącej z tego domu — w yjaśniła, iż oso­
ba  o tym rysopisie isto tn ie  przed momen­
tem  w ybiegła z bram y nr. 15 i wtpadła do 
bram y domu nr, 11.

Zam knięto bram ę doimu nr. 11 i isto tn ie, 
zatrzym ano w ychodzącą spokojnie z k la tk i 
schodow ej ubraną w jasny płaszcz. Jan inę 
W ożniakównę, nauczycielkę szkół freblow - 
sfeich, k tó ra  ośw iadczyła z oburzeniem, że 
o niczem nie wie i że w eszła do domu tego, 
py ta jąc  o p. T rojanow skich. Isto tn ie, jak 
zresztą  stw ierdzono, do jednego z m ieszkań 
stukano i zapytyw ano o państw a T rojanow ­
skich.

Przy Woźoiiakównie jednak znaleziono ty ­
siąc złotych tem i w łaśnie banknotam i, k tó ­
re  w ypłacone były z PKO.

W otniaków na ma bogatego wuja, fabry­
kan ta  w yrobów  gumowych, dzięki którem u 
m iała zapew niony dosta tek . W uja tego jed­
nak  ,przedsiębiorcza” osóbka usiłow ała 
szantażow ać fałszywem ł oskarżeniam i n a  
tle erotycanem , w obec czego ten  w stosun­
ku do niej nieco ochłódł.

O becnie oskarżona W ożniaków na ośw iad­
czyła na rozpraw ie, że jest ofiarą n ieporo­
zumienia, że pieniądze otrzym ała od n ie ja­
kiego M alanowskiego i że w obec n ie s ta ­
w iennictw a n iektórych świadków, prosi e

odroczenie rozpraw y. Zaznaczyła przytera, 
że woli dłużej posiedzieć w w ięzieniu, byłe 
tylko udow odnić sw ą niew inność.

Sąd spraw ę odroczył.

SKAZANIE „GŁOSU MONARCHISTY”.
Kazimierz Pruszydski red ak to r „Głosu 

M onarchisty", w r 1927, gdy Sejm zw rócił 
się do P rezydenta  o zw ołanie nadzw yczaj­
n e j  sesji sejmowej, um ieścił a rty k u ł p. Ł 
„Przed sesją sejmową", w  którym, Sejm po­
rów nano do prosty tu tk i, w yrażając się jed­
nocześnie, że Sejm udaje, że jest porządmr.

Red. Pruszyński przyznał się do um iesz­
czenia tego artykułu , tw ierdząc, że uczynił 
to oburzony na n iepatrjo tyczne stanow isko 
Sejmu, odnoszącego się nieprzychylnie do 
poczynań m arszałka Piłsudskiego. A utora 
artykułu  nie chciał wymienić.

Sąd skazał go na 3 miesiące w ięzienia.

KARA ŚMIERCI.
Sąd Najwyższy odrzucił zażalenie niew a­

żności Hrynia. Kowala, skazanego prze® Sąd 
przysięgłych w Brzeżanach na  karę  śmierci 
za żonobójstwo. r

W yrok ten został prawomocny.
I. K.

W I A D O M O Ś C I  Nr. 1

KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA 

W arecka 9 te l.  229-70
hem feld  S. Die Schulgem einde und 

ihre F unktion  im K lassenkam pf 
opr.

B eyer G. K atholizismus und Soziali- 
sm ui

D eutsch J .  W ehrm acht und Sozial- 
dem okratie

M assar K. Die volksw irtschaftliche 
Funktion hoher Lfthn*

N eurath O. L ebensgestaltung und 
K lassenkam pf, opr.

Tarnów  F, W arum arm sein?

7.70

5.75 

4.85 

5.50

7.75 
3.35

Już wyszedł z druku — 23 numer

P O B U D K I
jedynego  socjalistyczego  ilu strow anego  tygodn ika, 

TAŃSZEGO OD WSZYSTKICH TYGODNIKÓW BURŻUAZYJNYCH ■
NUMER ZAWIERA:

dawać będzie ciekawe wiadomości z 
dziedziny TECHNIKI I WYNALAZ­
KÓW.

Stanisław Niemyski: Odrzucone p rze ­
dłożenia rządow e (art. w stępny) (rd). 
G ranaty  g a* o w e  z żółtym krzyżykiem. 
L. W.: Legenda dobrobytu am erykań­
skiej klasy robotniczej, (w) Rola opon 
samochodowych w stosunkach angiel- 
sko-am erykańskich. Japoióaki fmperja- 
lizm, L. Ro-n: K orespondencyjny sy­
stem  nauczania w Anglji i St. Zjedno­
czonych. Największa katastrofa okrę­
towa w dziejach świata, Wyspy dymią­
cych kraterów, Zloty młodzieży TUR. 
w Sosnowcu i Łodzi.

W  ODCINKACH: Biały kieł (powieść 
Jacka Londona). A Awierczenko: Poli­
cjant Sapogow.

n
STAŁE INTERESUJĄCE DZIAŁY: Z 

tygodnia na tydzień. Lekcje Esperanta. 
Kącik szachowy. Rozrywki umysłowe, 
Notatki, Drobiazgi, Śmiech to zdrowie, 
Robotnicze gosp. domowe, Sport robot­
niczy, Ze świata ekranu.

16 stron druku, liczne ilustracje. Cena 
tylko 40 groszy.

UCZYŃ TO NATYCH-

Z numerem 23 wprowadziła redak­
cja „POBUDKI” nowy niezmiernie in­
teresujący odcinek p. t. „ANTENA"
„POBUDKI NADAJE-.” w  którym po-

JEŻEL1 NIE ABONUJESZ JESZCZE „POBUDKI”,
MIAST!

A d rea  R e d a k c ji 1 A d m in is tr a c ji W a r sz a w a , 
W a r e c k a  7 t K o n to  P .K .O . 13 ,620  H R

PRASĘ PARTYJNA PROSIMY O PRZEDRUKI
.. -    ■ m m

SAMUEL

ł
Zarząd Stow arzyszenia b. Więźniów Poli­

tycznych podaj* do wiadomości, i i  w dniu 
3 b, a ,  w niedzielę, o god®. 10.30 rano u- 
rządzona będzie w ycieczka do C ytadeli i 
m iejsca straceń. B ilety w stępu w cemie 50 
gT. można będzie nabyw ać n a  miejscu. O pro­
w adzać będą byli więźniowe X Pawilonu. 
Zbiórka przy dw orcu Gdańskim.

M r - e a a  w —  ^  '•

S T S J E R S K A 3 2
T E L .  2 1 0  - 6 5  t 2 5 ®  ’7S

99„PROMOL
radykalnie tępi mole w raz z zarodkam i 

Laboratorium  ,.P O L L A  B O R‘\  Sp z o. <
W arszawa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

do szy- 
cla

Kempisty Com pany, 
W arszawa, P lac Zba­
wiciela, M arszałko­
wska 41. Bębenkowe

INI. FROM. Ste““
Sam ochodow a, H o . 
i  a  35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne jazdy bezp ła t­
nie.

Posadę p en sją  
350 zł.

m iesięcznie bez trudu  
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 

od 240 złotych. Tanio I lińskiego — fll. Je ro - 
bo skład fabryczny, ‘zollmskie 27.



Str. 6 „ROBOTNIK**, piątek, 1 czerwca 1928 Nr. 151

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

MECZ PIŁKARSKI POLSKA — SZWECJA.
Jak  się dowiadujemy, mecz piłkarski Pol­

ska -  Szwecja odbędzie się w dniu 28 wrze­
śnia w stadjonie w Krółew knej Hiucie.

180 I PÓŁ, A NIE 185.
Jak  się ostatnio dowiadujemy, podczas 

niedzielnych zawodów lekko - atletycznych 
okręgu lwowskiego Nowosad osiągnął w 
skoku wwyż 180 i pół cm., a nie 185, jak 
myknie podawaliśmy uprzednio.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 —• 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów, 
opak".

Ostatnio wynaleziony mechanizm ra­
kietowy ma coraz szersze zastosowa­
nie w automobilizmie. Pierwszy bieg 
automobilu rakietowego na torze ber­
lińskim został entuzjastycznie przyję­

ty przez licznie zgromadzoną publicz­
ność, podziwiającą niezwykłą szybkość 
biegu oraz precyzję mechanizmu nowe­
go samochodu.

Krążownik n iem ieck i „M o ltk e”, któ­
ry  z o s ta ł w swoim czasie zatopiony 
p rz e z  własną załogę w pobliżu  Scapa

Flow, został wydobyty przez flotą an­
gielską i przyholowany do portu Firth 
of Forth.

NAJWIĘKSZY GMACH HANDLOWY NA SWIECIE
W Chicago rozpoczęto budowę naj­

większego gmachu na świecie dla han­
dlu i przemysłu amerykańskiego. Bu­
dynek ten będzie miał 23 pięira, a 
koszt jego budowy wyniesie około 30 
miljonów dolarów. Gmach zawierać bę­
dzie sale pokazowe dla wszystkich 
dziedzin przemysłu. Każde piętro po­
siadać będzie 200.000 stóp kwadrato­

wych powierzchni do wynajęcia. 
tra te przecięte będą korytarzem o sze­
rokości bulwaru, a długości 650 stóp.' 
Na oajniższem piętrze znajdować się 
będzie olbrzymia stacja dla pociągoW 
towarowych oraz s a m o c h o d ó w ,  bpe- 
cjalne dźwigi bezpośrednio wyładowy­
wać będą wagony do miejsc przezna­
czenia.

ŚMIERĆ PRZY PRACY
W piekarni Nowaka w Grodzisku 

Mazowieckim, z nieustalonego powodu, 
został porażony śmiertelnie prądem e- 
lektrycznym, pracownik piekarski, 22-

Ietni Kazimierz BojanowskŁ Zwłoki za­
bezpieczyła na miejscu policja do cza­
su przybycia komisy śledczej.

SPADOCHRON OCALIŁ 2YCIE PILOTA
W pobliżu Brwinowa wydarzyła się 

onegdaj o godz. 15-ej m. 30 katastrofa 
lotnicza. Z lotniska w Toruniu, na apa­
racie typu myśliwskiego Nr. 61 odle­
ciał do Dęblina por. pilot Antoni Jor­
dan. Gdy samolot znajdował się nad 
Brwinowem, aparat wpadł w t. zw. kor­

kociąg i począł błyskawicznie spadać- 
W ostatniej chwili pilot zdążył wysko­
czyć z aparatu i przy pomocy spado­
chronu wylądował bez szwanku na p°" 
lach pod Brwinowem. Aparat uległ do 
szczętnemu strzaskaniu.

UCIECZKA ŻONY Z DZIEĆMI I DOBYTKIEM
Na posterunek p p. w Warszawie zgło­

sił się mieszkaniec wsi Zakręt (gm. Wiązo­
wnę), Aleksander Bahen, który zameldował, 
że w czasie kil(kogodzinne; nieobecności te­
go w domu, uciekła mu żona Antonina wraz 
z pięciorgiem dzieci, zabierając jednocześ­

nie z sobą 2 krowy z cielęciem, ubrano® 1, 
pościel. Istnieje przypuszczenie, że Bahe©®* 
wa, będąc obywatelką rosyjską, m u s i a ł *  

zbiec w kierunku granicy, celem p r z e d o ­

stania się do republiki sowieckiej.

ZDOBYWCY BZU
Właścicielem dużego ogrodu w Żeraniu 

fgm. Bródno) pod Warszawą jest mjr. re­
zerwy 65-letni Józef Koczakowski. Nocy 
■biegłej Koczakowski usłyszał trzask łam a­

nych drzew w ogrodzie, wyszedł przeto, by 
sprawdzić przyczynę wspomnianego hała­
su. Gdy znalazł się w ogrodzie, zauważył 
tam J.ch mężczyzn, którzy zrywali gałęzie 
bzu Na widok właściciela ogrodu złodzie­
ja' podbiegli do ogrodzenia ogrodu, skąd 
wyrwali sztachety drewniane, nabijane 
gwoździami, któremi zaczęli bić Koczakow- 
skiego. Wkrótce zbroczony krwią, major 
usunął się bez przytomności na ziemię. Na­

pastnicy zniknęli w ciemnościach nocy. Po­
bita ofiara oprzytomniawszy, zaalarm ow ała 
m-.ejscowy posterunek policji, która wszczę­
ła  energiczne dochodzenie. W toku wywia­
dów ustalono, że w mieszkaniu braci: 19- 
letniego Jana i 27-letniego Stanisława Sko­
wronków, odbywała się wieczorem suta !*- 
Cacta. Ci ostatni, pod koniec zabawy, opuś­
cił. towarzystwo, oświadczając zebrany® 1, 
że udają się po bez dla swych .bogdanek • 
Aresztowani Skowronkowie zostali skon­
frontowani z Koc żakowskim, który w wy­
mienionych poznał sprawców napadu.

Z teatrów świetlnych
WODEWIL. „Czerwonoakóry gentehnen**.

Rod la Roque, meksykańczyk z pochodze­
nia, lubuje się w rolach egzotycznych. Nie­
dawno czarował brawurą gestów i nieby­
wałą swobodą w „Czerwonym korsarzu’*, 
obecnie imponuje jako czerwonoskóry. Przy­
znać trzeba, iż rola ta ogromnie mu jest do 
‘warzy i nic dziwnego, że panie gorąco za­
chwycają się nietyle treścią filmu, dość 
naiwnie skonstruowaną, ile samym bohate­
rem.

W ..sezonie letnim’* filmy indyjsko -  -o- 
zebrane na tle przyrody, naogół są bardzo 
odpowiednie. Szkoda tylko, że patrząc na 
słońce na ekranie sami marzmiemy w pod­
muchach prawie zimowego wiatru. W łaści­
wie najchętniej oglądalibyśmy filmy, k tó­
rych akcja toczyłaby się na tle Sahary, 
choć na ekranie mielibyśmy dość słońca.

łka.

TEATR NOWOŚCI —  Bielańska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

JA PANA TEŻ..."
KAŻDY kupujący bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dws 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem. 
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w. 
cenie po zł. 1.20 każdy.

WYDOBYTY Z DNA MORSKIEGO KRĄŻOWNIK 
NIEMIECKI „MOLTKE**

TEATR i
Dziś w teatrach m ie jsk ic h
W i e a t c i

o  8-ej „flida"  
N a r o d o w y

o 8-ej „Zaręczyny aktorki" 
i „M ajster i czeladnik**
L e t n i

o  8-ej „Kredowe koło"

Teatr Wielki. Dziś „Aida".
Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 

ak tork i” i „Majster i czeladnik".
T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­

lo kredowe".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie­

lony frak”.
T eatr Mały. Dziś „Pociąg widmo".
Teatr Praski. Dziś i jutro o g. 8 wiecz. 

„Generał Bem,’’.
W Cyrku. Dziś o g. 8 wiecz. „Golem".
Wielka rewja w Teatrze Nowości. Codzień 

nie „ J a  pana też”.

FINAŁ MECZU O PUHAR „MOMENTU”.
Finał turnieju piłkarskiego o puhair re ­

dakcji „Momentu” rozegrany zostanie w dn. 
7 czerwca na boisku Skry. Grać będą Gwia­
zda i Ascola.

crawli.

MUZYKA
Morskie Oko (Jasna 3). W ielka rewja 

wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie było".
Teatr Qui Pro Quo. Arcywesoła rewja 

.Bernard".
Teatr Czerwony As. Dziś „Wszystko aa ■

opak”.
Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś nastąpi o- 

twarcie letniego sezonu koncertowego or­
kiestry Filharmonji Warszawskiej w Doli­
nie Szwajcarskiej. Począwszy od dziś, kon- ■ 
certy odbywać się będą codziennie, bez 
względu na pogodę W razie deszczu lub zi­
mna, orkiestra koncertować będzie w sali 
Towarzystwa Łyżwiarskiego (Dolina Szwai- 
carska). Koncert dzisiejszy poświęcony bę­
dzie muzyce symfonicznej. Dyryguje p. Zdzi­
sław Górzyński, a solistą będzie p. Kazi­
mierz Wiłkomirski (wiolonczela). W pro­
gramie uwertura „Coriofan” Beethoveoa, 
koncert wiolonczelowy Saint - Saensa, sym- 
fonja „włoska” Mendelssohna, Serenada 
Karłowicza i wstęp do op. „Śpiewacy no­
rymberscy” Wagnera.

Trupa wileńska w teatrze „Eliseum" (Ka­
rowa 19. Dziś i codziennie „Święć się Imię 
Twoje” As za. Początek przedstawienia e 
godz. 8.15.

MEDAL ZA ZASŁUGI
W DZIEDZINIE RADJA

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
D Z I Ś .

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, nadprogram. 15.00—15.20. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
samorządowy, nadprogram. 15.20 — 16.00. 
Przerwa. 16.00 — 16.20 Odczyt p. t. „Zdo­
bienie balkonów roślinami”. 16.20 — 16.40. 
..Przegląd wydawnictw periodycznych. 16.40 
— 17.05 Lekcja języka angielskiego. 17.05— 
17.20 Przerwa. 17.20 — 17.45 Transmisja 
odczytu z Wilna. 17.45 — 18.55 Koncert po­
południowy w wykonaniu orkiestry wycho- 
wańców Izb Rzemieślniczych pod wezwa­
niem św. Antoniego. 18.55 — 19.05 Przer­
wa. 19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej 19.15 — 19.30 Rozmai­
tości. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Czy war­
to walczyć w Polsce z alkoholizmem" (Dział 
, Hygjena i Medycyna") wygł. wice-marsza, 
łek Senatu tow. Stan. Posner. 19.55—20.15. 
Pogadanka muzyczna. 20.15. Transmisją z 
Doliny Szwajcarskiej koncertu orkiestry 
Filharmonji Warszawskiej. Wykonawcy: Or­
kiestra pod dyr. Zdzisława Gór czyń skiega 
oraz K, Wiłkomirski (wio’onczela). W prze­
rwie koncertu biuletyn „Mesager Polonais" 
w języku francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał 
eeasu, komunikat lotniczo .  meteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 Komunikat PAT. 22.20 —•

Jak donoszą z New-Yorku, obecnie 
po śmierci prezesa kartelu stalowego 
United States Steel Corporation Ga­
ry* ego wyszło na jaw, że jego pcbory 
roczne wynosiły 225.000 dolarów nie­
zależnie od rocznej bonifikacji w su­
mie 175 tys. diol. eryli łącznie 400.000 
dolarów.

Charakterystyczne, że wobec opmji 
ukrywa się starannie wysokość wyna­
grodzenia członków zarządów różnych 
towarzystw akcyjnych, kartelów, syn­
dykatów i t. p. Jest to zrozumiałe wo-

22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy o- 
raz nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

J U T R O .
11.20 — 11.40 Odczyt p. t. „O spółdziel­

czości”. 12.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 15.00 — 15.20 Komu­
nikaty: m eteoro’ogiozny, gospodarczy oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00— 
16.25 Odczyt „Zasługi ś. p. prof. Józefa Ro­
stafińskiego na polu naykowem i pedago- 
gicznem". 16.25 — 16.35 Nadprogram i ko­
munikaty. 16.35 — 17.00 Odczyt „Co może­
my obserwować na niebie w miesiącu 
czerwcu". 17.00 — 17.45 Transmisja w Wil­
nie nabożeństwa z Ostra* Bramy. 17.45 — 
18.55 Program dla najmłodszych. Transmi­
sja z Krakowa. 18.55— 19.05 Przerwa. 19.05 
—19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19-35 
Rozmaitości. 19.35 — 20.00 „Radjokronika ". 
20.00 — 2030 Przerwa. 20.30 — 22.00 Kon­
cert wieczorny. Transmisja z Doliny Szwa!- 
carskiej koncertu muzyki lekkiej. Podczaa 
przerwy koncertu biuletyn „Messager Polo- 
oais" w języku francuskim. 22.05—22.20 Ko­
munikaty PAT. 22.20 — 22.30 KomumikatY: 
policyjny, sportowy oraz nadprogram. 22.30 
—23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

bec akcji przemysłowców amerykań­
skich przeciw robotnikom, którym się 
dowodzi, że płace ich są zbyt wysokie, 
oo rzekomo utrudnia konkurencję z 
przemysłem europejskim. Niesłychane 
tantjemy różnych dyrektorów fabryk i 
olbrzymie zyski konsorcjów amerykań­
skich przedstawiają ich kalkulację w 
należytem oświetleniu. Miejmy nadzie­
ję, że i u nas Komisja Ankietowa o- 
głosi wkrótee poszczególne pozycje ob­
jęte ogólną rubryką „koszta produk­
cji" albo „koszta administracyjne”.

R ząd  fran cu sk i u s ta n o w ił now y m e d iia la  
te ch n ik ó w  i a rty stó w , k tó rz y  p rzyczy­
n ili się do rozw oju  rad ja  w e F rancji.

ZE SPORTU
ZAWODY SPORTOWE NA ŚWIĘCIE 

36 p.p.

Na zakończenie święta pułkowego 36 puł­
ku odbędzie się w niedzielę 3 b. m. o 
godz. 16 mecz piłki nożnej pomiędzy dru­
żynami 36 p-P. i 21 p4>. na boisku przy 
uL 11 Listopada.

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU ZZ.

W dniu 3 czerwca odbędzie się plenarne 
posiedzenie zarządu Związku Związków w 
lokalu przy ul. Wiejskiej 11. Na porządku 
dziennym s-prawy ekspedycji olimpijskiej 
oraz zmiany statutu.

BIEG WARSZAWA — BIELANY.
W dniu 10 czerwca klub Amatorzy o r­

ganizuje bieg na przełaj Warszawa-Bielany.

KONOPACKA OTRZYMAŁA NAJWYŻSZE 
ODZNACZENIE SPORTOWE.

W dniu wczorajszym obradowała kapi. 
tuła Wielkiej Honorowej Nagrody sporto­
wej, ufundowanej przez Dyrektora Państwo­
wego Urzędu Wychowania Fizycznego za 
najwyższe odznaczenie najlepszego i bez­
względnie wartościowego indywidualnego 
wyniku sportowego, osiągniętego w ubie­
głym i-oku. Na posiedzeniu obecni byli: 
pułk Ulrych, ppułk. Kileński, inż. Hulanic­
ki (z ramienia MSZ), inż. Loth i inż. Znaj- 
dowski (z ramienia ZZ), pułk. Bobkowski 
: dr. Zabawska - Domosławska (z ramienia 
Rady Naukowej W. P.), dr. Zawadzki (dy­
rektor PIWF), dr. Osmólski (z CSWCS) i 
ippi.łk. Krzyski. Nagrodę przyznano jedno­
głośnie Halinie Konopackiej za jej świato­
wy rekord w rzucie dyski aro 39 mtr. 18 cm.

RAID MOTOCYKLOWY.
W dniach 2 i 3 czerwca odbędzie się dwu­

dniowe raid motocyklowy na dystansie 700 
ldm Pierwszy etap: Łódź - Poznań .  Byd­
goszcz; II etap: Bydgoszcz - Toruń - W ar-

SAMOCHÓD PRZYSZŁOŚCI

TANTJEMY PREZESÓW  TOWARZYSTW 
AKCYJNYCH

f a k t o r  naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S»
Odbito w druk. ..Robotnka". Warecka 7.


